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STAROŚĆ 


PRZYŚPIESZA ZŁA PRZEMIANA MATERII 


Zanieczyszczona krew może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
wzdęcia, odbijania,bóle w wą- 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze. Fil- 
trem dla krwi jest wątroba. 
Cheroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza- 


ją starość. Racjonalną zgodną 


-z natury kuracją jest normowa- 


nie czynności wątroby i nerek 

Dwudziestoletnie doświadcze- 
nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii, 
chronicznych zaparciach, kamie- , 
niach żółciowych, żółtaczce, ar- 
tretyzmie mają zastosowanie 
zioła „Cholekinaza* H. Niemo- 
jewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor. fizj.-chem. „Cho- 
lekinaza”, Warszawa, Nowy 
Świat 5, oraz apteki i skł. apt. 


Pol 


Wewnętrzna sytuacja polity- 
ama Polski jest bardzo poważ- 


| na Zachodzące przemiany ma- 

ją duże znaczenie, jednak jesz- 
 czejest za wcześnie, by je oce- 
_ Maé na szerszej płaszczyźnie. 

_ Zarejestrujemy więc pewne 
fakty, rzucając na nie równocze 
śnie Bo z reflektorów po- 

tycznych, j 
"i ' SOCJALISTYCZNO- 

l SANACYJNY 

Tak np, „Wieczór Warszaw- 
ski”, donosząc o froncie socjali- 
styczno - zanacyjnym, pisze: 

p się dziać w Polsce rze- 
rawie dziwne.. Jeszcze opi- 
ma sio ochłonęła z wrażenia, jakie 
i olał krok woj. Grażyńskiego, kon 

1 o organizacje społeczne po 
m Ozosem, a już mamy nową niespo- 

Oto w sobotę odbyło w Warsza 

wk walne zebranie r demokra- 


ZA 

Wielki mufti wyjedzie 
„do Włoch? 

_ LONDYN. — Korespondent 

„Daily Herald” z dialana 

| kraj że wielki mufti, który 


zbiegł do Syrii, zamierza obec- 
udać 


nie rzekomo do 


| Włoch. 
Grodno otrzyma 
= biskupa 


Wczasie pobytu w Grodnie ksiądz 

i Cortesi oświadczył, że stara- 
na mieszkańców Grodna w sprawie 
znaczenia biskupa - suiragana wileń 
aklego ma Grodno zostały uwieńczone 
P 1 rezultatem i uzgodnione 
awiidzami kościelnymi i świeckimi, 


się 


wienia wszechrosyjskiego cen 
trlnego komitetu wykonawcze 
$ ludowym komisarzem spra- 
_Wiedliwości Republiki Rosyi- 
i e aoan został Dmi- 


Dotychczasowym ~ ludowym 
komisarzem _ sprawiedliwości 
byl. Antonow-Owsiejenko, b. 
poset sowiecki w Warszawie i 


b konsul generalny Z. S. R. R. 
40 ty 


RZYM. Urzędowo ogłaszają 
komunikat, omawiający ponow- 
ue srawę liczby ochotników 
Woskich, znajdujących się w Hi 
śzpanii, stwierdzając, że w kwe 


Wala fantastyczne dane' ce- 


kennej", , . 
Wobec tego rodzaju mane- 


tej prasa zagraniczna publi- 


| 


Wów miarodajne koła włoskie! cniczą. _ 


tycznego”, pod przewodnictwem sen, 
prof, Michałowicza, Jak wiadomo, 
klub ten skupia lewicę sanacyjną. 

A teraz rzecz najciekawsza.. 

Na zebranie Klubu Demokratycz- 
nego przyjechali specjalnie z Krako- 
wa gen. Kwaśniewski i p. Bobrowski, 
Ci sami, którzy niedawno zapewniali 
o swej przyjaźni dla O,Z.N, dziś chcą 
robić sojusz z PPS. Według „Agen- 
cji Agrarnej" w zebraniu Klubu De- 
mokratycznego wziął udział także. je 
den z przywódców PPS, p, Czapiński, 

Wynika z tego, że montowanie fron 
tu PPS z lewicą sanacyjną idzie całą 
parą.“ | 


„DOBRA NOWINA* 


Tu należy wyjaśnić, że konso 
lidacja Zw. Strzeleckiego, Har- 
cerstwa, Młodej Wsi i Zw. Mło- 
dzieży Pracującej nie jest akcją, 
wymierzoną przeciw O! wi 
Zjednoczenia Narodowego, jak 
toe wynikałoby z doniesień „Wie 
czoru Warszawskiego”. Sprawa 
ta sądzimy, wyjaśni się w naj- 
bliższym czasie i wówczas oce- 
na tego wydarzenia będzie traf 
niejsza. 

„Zresztą już „Gazeta Polska” 
zadała kłam wersjom, że wspo- 
mniana konsolidacja jest anty- 
ozonowa, nazywając inicjatywę 
woj. Grażyńskiego „dobrą nowi 
ną”. A dodać trzeba, że „Gaze- 
ta Polska” ma więcej danych ku 
temu, by być bliżej prawdy. 

„KOŃ TROJAŃSKI* 


„Slowo“ wileńskie daje wła- 
sny komentarz, z którego wyni 
ka, że „porozumienie potężnych 
organizacji młodzieżowych — 
to poważna próba odegrania się 
„naprawy”, to pierwsze wysu- 
nięcie się osoby p. Grażyńskie- 


| E ar E ANE E E 


 Mntonow-Owsiejenko w niełasce 
= Należał do opozycji trockistowskiej ? 
MOSKWA. Na mocy posta-|w Barcelonie, który stanowisko 


komisarza sprawiedliwości Re- 
publiki Rosyjskiej objął, we- 
dług oficjalnego komunikatu 
Tassa, dn. 15 września b. r. po 
dymisji Krylenki. 

Zaznaczyć należy, iż oficjalne- 
go komunikatu o dymisji Anto- 
nowa-Owsiejenki nie ogłoszono. 

Według oficjalnej biografii, 


Owsiejenko w r. 1923 przystą- |... 


pił do opózycji trockistowskiej. 


sięty ochotników włoskich 


walczy po stronie cen. Franco 


uznały za właściwe podać do 
wiadomości prawdę, która zre- 
sztą znana jest, lub powinra 
być znana odpowiedzialnym ko 
łom Londynu .i Paryża. 


Liczba ochotników włoskich, 
EM stworzenia „psychozy: wo- | przebywających obecnie w Hi- 
szpanii, wynosi około 40: tysię- 


cy, włączajac w to służbę pomo 


ityczna of 


Doniosłe przemiany — „Koń trojański” 


$o w politycznej ofensywie do 
władzy.” j 

Organ konserwatystów wy- 
obraża sobie, że woj. Grażyń- 
ski wprowadzi tego „konia tro- 
jańskiego" do Obozu Zjednocze 
nia Narodowego i. stanie się 
panem sytuacji, ] 

Czy „koń trojański" będzie 
„dobrą nowiną”, przekonamy 
się wkrótce. 

LEWICA I „MASONI* 

Wracając do sprawy Klubu 
Demokratycznego, należy zwró 
cić uwagę na artykuł „Gońca 
Warszawskiego”, który za zna- 
mienne uważa chwały, a któ- 


rur? 


rego skład personalny zebrania 
jeszcze bardziej zastanawia. — 
Czytamy: 

„Tak tedy widzimy wśród uczest- 
ników spośród dawnego obozu sana- 
cyjnego: sanatorów: Bobrowskiego, 
Fleszarową Kwaśniewskiego i Micha. 
łowicza; spośród działaczy PPS: b. 
pos, Czapińskiego, członka Rady na- 
czelnej PPS, dra A, Próchnika, prof. 
Szymanowskiego; spośród działaczy 
wolnomyślicielskich: Hannę  Krahel- 
ską, literatów Wacława Rogowicza i 
Wincentego Rzymowskiego; z dziala- 
czy ludowcowych: ppłk, rez, b. legio- 
nistę, b, starostę radomskiego Zdz, 
Maćkowskiego, 

Widać z tego, że do nowego klubu 
weszli przedstawiciele rozmaitych u= 
śrupowań politycznych, którzy się sil | 


— Klub Demokratyczny 


nie zaznaczyli w ruchu wolnomyśli- 
cielskim, Ów pierwiastek liberalizmu 
i wolnomyślicielstwa jest dominujący 
w całej akcji, podjętej przez ów klub. 

Klub Demokratyczny jest organiza- 
cją inteligencji, O masy nie ma opar- 
cia, dlatego też chciałby je pozyskać 
zarówno przez PPS jak i Stron, Lu- 
dowe, z którymi proklamuje najściś- 
lejszą współpracę. Nie wiemy, jak do 
tej oferty odniosą się wspomniane 
stronnictwa, Jedną ofertę. przyjęto. 
Jest to oferta przedstawiciela lewicy 
patriotycznej, która niedawno ta- 
nowiła wystąpić w szranki walki połi- 
tycznej”. 

Co z tego wyniknie? Na razie 
przybyło jeszcze jedno ugrupo- 
wanie polityczne. O jego białą 
kartę dba cenzura, 


Palestyna pod terrorem 


JEROZOLIMA, Fala aktów 
terroru i sabotażu. w Palestynie 
zatącza coraz szersze kręgi, 0- 
bejmując nawet okolice, które 
dotychczas były wolne od wszel 
kich rozruchów. 

"W całym kraju panuje ogólny 
stan naprężenia, który odbiia 
się niekorzystnie na życiu go- 
spodarczym kraju. 

Wprowadzenie przez władze 
brytyjskie w wielu miejscowoś 
ciach stanu wyjątkowego, brak 
bezpieczeństwa na drogach i cią 
głe zagrożenie mienia prywatre 
go — wszystko to powoduje za 
mieranie handlu. 
` Objawem tego są mnożące 
się ostatnio wypadki bankruc- 
twa i to zarówno wśród kupców 
arabskich jak i żydowskich. 

Wczoraj nad. ranem banda 
terrorystów arabskich dokonała 
znienacka napadu na posteru- 
nek policyjny w Hebronie. Na- 
padu dokonano tak nagle, że po 
licjanci, obecni na posterunku, 
nie mieli czasu chwycić za broń 
i stawiać oporu. 

Posterunek został sterroryzo 
wany i zmuszóny do wydania ca 
łego zapasu broni i amunicji, — 
Gdy władze otrzymały wiado- 


MEOZEWE . TZ POINTE LAD TIBIE 


Dzika kaczka. 
w wagonie 2 klasy 


Na linii kolejowej Kętrzyno 
—. Kartuz 
przelotu dzikich kaczek z pół- 
nocy nad jeziora kaszubskie, je 
den z ptaków oderwał się od 
gromady i wpadł na szybę mkną 
cego. pociągu. 

Kaczka przez wybitą "szybę 
przedziału 2-ej klasy, znalazła 
się w wagonie, budząc sensację 
wśród pasażerów. Żywy okaz 


przewiozła obsługa pociagu dol 
1 Kartuz... | 


, podczas masowego | 


.mość o napadzie, wysłano bata 
lion wojska w pościgu za terro- 
rystami. 

Na jednej z głównych ulic Je 


W całym kraju stan napreżenia 


rozolimy został zastrzelony A- 


rab, którego tożsamości nie 
stwierdzono. Sprawcy zamachu 
zbiegli. 

Y 


Opór Chińczyków załamał sie 


na froncie 

TOKIO, Agencja Domei dono 
si, że w dniu wczorajszym woj- 
ska japońskie rozbiły połączone 
armie chińskie w sile 50 tys. 


ludzi, które przez 3 dni stawia- | P 


ły zaciekły opór w okolicach 
Sin-Kou-Czen na północ od Tai 
-Yuan-Fu. . 


północnym 

Zdaniem kół japońskich, suk- 
ces ten w połączeniu z posuwa 
niem się na południe wojsk ja- 
pońskich wzdłuż linii kolejowej 
ekin - Hankou świadczy o cał 
kowitym załamaniu się oporu 
Chińczyków na froncie północ- 


' nym. 


Japonia nie weźmie udziału. 
w konferencji dziewięciu mocarstw 


TOKIO. — Grupa członków |, mownej odpowiedzi na zapro”. 


Izby Reprezentantów, badają- 
cych zagadnienie chińskie, a 
należąca do ugrupowań więk- 
szości uchwaliła rezolucję, za- 
lecającą rządowi udzielenie od 


szenie wzięcia udziału w kon- 


ferencji dziewięciu mocarstw. 


Rezolucję wręczono premie- 


rowi Konoye i ministrowi spraw 
zagranicznych Hirocie. 


Zmotoryzówane oddziały angielskie 


obsadziły granice Transjordanii 


JEROZOLIMA; — Większe 
siły zmotoryzowane angielskie 
zostały  skoncetrowane we 
wschodniej części - Transjorda- 
|nii, by przeszkodzić wtargnię- 
ciu Beduinów, których ruchy 
w pustyni są znów pilnie strze- 
'żone przez samoloty. 


Właściwie wszystkie grani- 
ce nie wyłączając palestyńskiej, 
zostały zamknięte. Spowodowa 
ło to prawie zupełny zanik o- 
brotu handlowego, a stąd znacz 
ny wzrost cen na żywność i ar 
tykuły pierwszej potrzeby. i 


. Straszliwa katastrofa lotnicza 


Zginęło 19 pasażerów i 3 lotników 
NOWY JORK. Wielki samo- łogi. Istnieje obawa, że wszys- 


lot transportowy 
| górach w odległości 80 mil na 
wschód od Saltlake City. 

Na pokładzie jego znajdowa- 
ło się 19 pasażerów i 3 ludzi 3 


i 


wanie samolotu, 


rozbił się w|cy oni zginęli. 


Lotnicy, wysłani na poszuki- 
nadali depe- 
szę, zawiadamiającą, iż doko- 


ła miejsca wypadku nie znaleźli 
żadnych śladów życia. 


p” 


Str. 2. 


Kalendarz dnia 


Jana Kantego, Ire- 


ny p. m. 

Słowiański: Budzi- 
sława, 

Słońca: wsch. 6,8, 
zach. 16.33, 

Księżyca: wschód 
16.29, zach. 6.52, 

HISTORIA PODAJE: 
1506 Zygmunt I zostaje W. Księciem 


Peździer. 


atwy. 

1676 Urodziny króla Stan. Leszczyń- 
skiego. 

1788 Sejm zwiększa stan wojska do 
100.000. ý 


1921 Ogłoszenie granic Górn. Śląska. 
PRZYSŁOWIA: 
Grzmot październikowy 
Niedostatek zimowy. 
; KTO NIE WIE, ŻE: 
Liczba 


wyznawców prawosławia 


OT 


Sąd Okręgowy w Warszawie 
pod przewodnictwem sędziego 
Wiśniewskiego przystąpił wczo 
raj do rozważania głośnej spra- 
wy o napad na inkasentkę fir- 
my K, O, D. na schodach domu 
nr. 9 przy ul. Wareckiej w War- 
szawie. 

W domu tym na 3 piętrze 
w poprzecznej. ołicynie mieści 
się firma handlowo komisowa 
|KOD, która często dokonywa 
wypłat większych sum pienięż- 


na całym świecie wynosi 130 milio- nych w bankach warszawskich. 


mów. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Kto wie, Wiele anegdot opowiada- 
łą o poecie-romantyku Jakubie Ma- 


zię, - 

Na przykład, Max przejeżdżając w 
towarzystwie przyjaciela przez Paryż, 
chciał odwiedzić znajomego. W ogro- 


« dzie jego willi zastaje wielkiego uwią 


zanego psa, który zerwał się wście- 
kie szczękając. 


Właściciel firmy p Izrael Gra- 
werman powierzał inkasowanie 
i wypłacanie pieniędzy: swojej 
córce Róży, która zatrudniona 
była jako urzędniczka. 

Dnia 17 lipca rb. do Grawer- 
mana zgłosił się jakiś nieznany 
osobnik i oświadczył, że na cór 

ę jego planowany jest napad 


Przezorny Max boi się wejść, mimo rabunkowy. Wręczył mu przy 


wachęcań ze strony przyjaciela; 

„Nie bój się, powiada przyjaciel, 
chyba wiesz, że psy, które szczekają, 
nie gryzą”. | 

Na to odpowiada Max: 

„Ja wiem, ale nie wiem, czy 6 ! 
pies wie”. 


Tłumaczenie snów 


P. Lena z Ząbkowskiej. Ujrzy Pani 
swego znajomego. On często myśli o 
Pani. Niedomaganie będzie w rodzi- 


tym młotek, którym miano rze- 
komo ogłuszyć inkasentkę. O- 
sobnik zaznaczył iż również na- 
leży do bandy, ale odstąpił od 
zamiaru przyłożenia ręki do 
„mokrej roboty” i ostrzegł, aby 
Grawerman pieniędzy przez 
córkę więcej nie posyłał i nie 
zawiadamiał policji. 

Mimo to właściciel firmy K. 
O. D skomunikował się z Urzę- 


nie. Sny przepowiadają powodzenie| jem Śledczym, który roztoczył 


m mężczyzn, . 
c tema. Może Pani grać na lo 
teri Nadejdzie dobra wiadomość. Bę 


dzie zmiana na lepsze. A 
P. Ola Kasztelanka, Pozna Pani 
wympatycznego szałyna. Będzie zaba- 
wa z dzieckiem. Wujcia ozeka sprze- 
pzka domowa z kobietą. 
P. Janka Danka z K 
dzie Panią przepraszał. Proszę 
ptrzegać oszustwa lub kradzieży. 
Strapiony Kazio. Sprzeozka czeka 
ama. Zamiar napotka przeszkodę. 


opiekę nad Grawermanówną. 
Niezależnie od tego po paru 
dniach Róża Grawerman prze- 


rwawy napa 


Łupem bandytów padło... 1 zł 20 gr! 


stała nosić pieniądze, a jako in- 
kasentkę zatrudniono Irenę 
Grabowską. | 

Dnia 24 lipca Grabowska wy- 
Szła z biura, mając w teczce 3 
czeki na sumę 31.000 złotych. 
Kiedy zeszła pół piętrą zastąpił 
jej drogę jakiś osobnik, który u” 
derzył ją w brzuch, a kiedy się 
przewróciła, zaczął ją dusić wo- 
łając jednocześnie „Antek 
chodź tu", bij żelazem”. 

W tej samej chwili uczuła ude 
rzenie w tyf głowy i straciła 
przytomność. Tymczasem ban- 
dyci zbiegli ze zrabowaną Gra- 
bowskiej teczką. Po paru minu- 
tach znaleziono na schodach 
zemdloną Grabowską; zadane 
rany na szczęście okazały się 
lekkie. 

Wszczęto energiczne docho- 
dzenie. Urząd Śledczy otrzymał 
poufną informację, iż napad „na 
dała b. służąca Grawermanów 
Marianna Pietras z męża Ro- 
mańska. Przeprowadzona u Ro- 
mańskich rewizja nie dała re- 
zultatu. Natomiast szewc Ostro- 
wski, u którego Romańscy mie- 
szkali jako sublokatorzy poznał 
pozostawiony przez nieznanego 
osobnika młotek jako swoją wła 
sność,, | Th 

Przesłuchana Romańska zło- 
żyła zeznania obciążające moc- 
no jej męża. Wy'nśniła, iż dopy- 
tywał się on wielokrotnie czy 


Grawermanówna nosi pieniądze 


Strajk żydowski w Warszawie 


Żydowskie organizacje pro- 
klamowały na dzień wczorajszy, 


Seedri Pan miłe chwile w gronie. zna | od godz. 8 do 12 strajk przeciw 
Kazia z Koła 141, Sen Pani wróży 


tamążpójście. Szczęście w` miłości. 
Proszę nie zmieniać pseudonimu 


wyższych uczelniach, 


ko wprowadzeniu oddzielnych 
Jes dla studentów-Żydów, na 


RR "R" 


Na małej wolkaamadziC«.. 


Precz z uciskiem! 


czyli; „Bunt w obronie wolności" 


(A.E.) Pan Stefan Leonczuk 
wydaje tak zwane „domowe o- 
biady“. j 

Interes do niedawna prospe- 
rował dobrze i codziennie około 
godziny pierwszej w jadalni aż 
czarno bylo od gości. 

Jedno tylko bolało -pana Le- 
enczuka: że goście posiadali złe 
maniery. tego też powodu 
tiawił się któregoś dnia w ja- 
dalni ! rzekł: | 

— Klejentelo kochana! 

Wiadoma rzecz, że wolności 
w obecnych czasach nie ma. Mo 
eny słabego trzyma za mordę i 
żyją ludzie, jak te świnie. 

O wiele tak, to czy możebna 
rzecz, ażeby akurat u mnie na 
domowych obiadach wolność i 
równość panowała? Żadnem spo 
sobem, panowie, i dlatego kart- 
kie z przepisamy uskuteczni- 
łem, które teraz obecnie na głos 
wam przeczytam: © 

Pan Leonczuk wyjął kartkę z 
kieszeni i rozpoczął: 

1. Uprasza się o nie pluć do 
doniczek z kwiatkamy, a też ró 
wnież na podłoge. 

2. Nosa obcierać nie wolno w 
obrus, ani w serwetkę. Także sa 
mo we firenkie smarkać zabro- 


wigte. 


3. Przy stole nie drapać się 
po głowie paznokciamy. O wie- 
le kło ma życzenie, to widel- 
cem. 

4. Chto ma życzenie kichnąć, 
albo inszy dźwięk uskutecznić, 
wychodzi na kurytarz. 

I ostatnie prawo: Y 

5. Zabrania się szczypać Rel- 
nerkie pannę Jadzię. 

Wśród gości zapanowało po- 
wszechne oburzenie. 

— Co, do jasnej irybry? Mie 
nistra będziesz nam pan tu od- 
walał? Kichnąć nie wolno? Kiel 
nerkie szczypnąć zabronięte? 

A po cholerę my tu przycho- 
dziem, jak nie po te troche wol 
ności? Myślisz pan, że po pań- 
skie waserzupki z magistrackiej 
wody? Albo po kotleta wołowe 
ze śkapskiego mięsa? 

Tfu psiakrew na takie porząd 
ki! Wiejem chłopaki z tej meli- 
ny! 

Goście poczęli tłumnie opusz 
czać lokal. A że na pożegnanie 
rozbili wszystkie szklanki i ta- 
lerze, wywołało to sprawę w Są 
dzie Grodzkim, która zakończy- 
ła się wyrokiem. skazującym pa 
nów Mariana Gwintowskiego i 
Hipolita Kanię na 3 dni aresztu. 


toś be. | przeciw oddzielnym ławkom na wyższych uczelniach 


Większość żydowskich skle- 
pów, przedsiębiorstw, instytu- 
cyj oraz szkół była w Warsza- 
wie do godz. 12 zamknięta, Nie 
ukazały się również rano dzien- 
niki żydowskie, lecz znalazły 
się na mieście dopiero po połu- 
dniu, z wiadomościami o prze- 
biegu strajku. 

W. czasie strajku odbyły się 
w kiku miejscach wiece, na 
których uchwalono  rezolucje 
przeciwko wprowadzeniu ghet 
ta ławkowego. Na niektórych 
zebraniach obecni byli również 
przedstawiciele P.P,S, oraz Klu- 
bu Demokratycznego. 

Przebieg strajku był spokoj- 
ny, porządek nie został nigdzie 
zakłócony. 

i 


00080660860000666666 
PRZY CHOROBACH PŁUC 
które objawiają się kaszlem, utrud- 
nionym oddychaniem, osłabieniem, 
dusznością, gorączką, potami, kłu- 
ciem w boku, krwotokami itp, — na- 
leży oczyszczać drogi oddechowe, 
tchawicę, oskrzela, bronchy, pozbywać 
się kaszlu i zafleśmienia, stosując 
skuteczne zioła piersiowe Dra Brey- 
era Nr. 1, Do nabycia wszędzie, Wy- 
twórnia Polherba, Kraków Pod- 
górze, Msa 


Krach giełdowy w Ameryce 


Tysiące osób straciło majątek 


Nagły spadek akcji, wywołał 
na calym rynku giełdowym A- 
meryki wielką panikę, która 
przybiera wprost katastrofalne 
rozmiary. 

Dzielnica giełdowa Nowego 
Jorku, Wallstreet była widow- 
nią niezwykłych scen. Z wszy- 
stkich stron miasta zjeżdżały 
wielkie tłumy posiadaczy ak- 
cji, którzy za wszelką cenę 
starali się pozbyć najbardziej 
zachwianych papierów, oba- 
wiając się, że stracą jeszcze wię 
PA 

ciągu kilku godzin 3 mil. 
230 tys. akcji zmieniło swych 
posiadaczy, a w ostatniej godzi 
ńie przed zamknięciem ` giełdy 
sprzedańo 1.400.000. akcji. 


Nie obeszło się również bez! Zjednoczóne otrzymują duże za lnych plotek. 


i kazał ją sobie pokazać, co też 
rzeczywiście uczyniła. Ą 
| Krytycznego dnia Romański 
miał mówić, że będzie forsa 
i znikł na cały dzień. Romański 
wszakże nie przyznał się do u- 
działu w.napadzie, z kolei „Syy 
piąc” żonę, iż namawiała go, 
aby zorganizował napad na Gra 
wermanównę, która nosi przy 
sobie większe sumy. 

W międzyczasie udało się po 
licji ustalić, iż osobnikiem, któ- 
ry ostrzegł Grawermana był A- 
dam Korszel. Zeznał on, iż na- 
pad uplanował Romański, a Gra 
bowską obrabowali Ambroży 


Wielkosielec i Zbigniew Brze-—$ 


K 


CENTRALA : WARSZAWA, 


Oddźlały t 


Nowe metody kuracji nerwowej ` 


Statystyka bardzo licznych zachoro 
wań na tle nerwowym skłoniła mnie 
do zasiągnięcia cennej opinii w tej 
„sprawie wybitnejgo specjalisty prof. 
dr. J. © HA? 

— Czemu pan prolesor przypisuje 
mnożące. się wypadki chorób nerwo- 
wych? í IA a 

-—— Proszę pana. Żyjemy jeszcze 
wciąż w sferze powojennej, mimo iż 
od wojny światowej dzieli nas prawie 
ćwierć —wieku Powiem nawet — mo 
że to się wyda panu absurdem, ale ta 
l kie jest moje głębokie przekonanie, że 
ludzie w czasie strasznych zmagań 
wojennych. silniejsi byli nerwowo, niż 
dzisiaj: Wszystkich krzepiła nadzie- 
ja, Że przecież wojna musi cię wresz” 
cie skończyć pokojem, bo taki jest 
zawsze finał każdej wojny, nawet naj 
straiszniejszej, Niestety jednak, led- 
wie ludzkość zdołała się otrząsnąć z 
koszmarów wojny, fundamenty poko- 
ja zaczęły się chwiać, Oto główna 
przyczyna podniecenia nerwowego 
większości ludzi, bo wszyscy dziś ży- 
jemy w ciągłym niepokoju, że koń- 
cem pokoju.. może stać się niezadłu- 
go mowa wojna. 

— A czy, zdaniem pana profesora; 


Popękane ręce udelikatnia Krasna-Cróme 


dramatycznych scen. 

W związku z tą niezwykłą 
paniką, kilka tysięcy ludzi w 
ciągu kilku godzin stało się nę- 
dzarzami, Wiele małych ban- 
ków i kantorów zawiesiło wy- 
płaty. Po mieście krąży upor- 
czywie pogłoska, że spadek ak 
cji dotknął nawet kilku poten- 


tatów finansowych, których 
mienie zostało poważnie za- 
| olrwłane: 


| Co było przyczyną tej nagłej 
paniki 

Od 2 miesięcy akcje amery- 
kańskie wykazywały tendencję 
spadkową, Kursy ich były sztu 
cznie podtrzymywane przez in 
terwencję potężnych banków 
| oraz przez pogłoski, że Stany 


TO LOSZ KOLE 
Wa oN aar 
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ah, a" zę $$ tee) D 
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zicki, stali mieszkańcy „cyrku. 
Po trzech dniach udało się ich 
odnaleźć. „a 
Obaj przyznali się do winy, 
twierdząc iż namówił ich Romań 
ski, który im dał rurkę żelazną” 
do ogłuszenia inkasentki. Do-- 
kładnie opisali przebieg napa*: 
du; okazuje się, iż czeki znisz-. 
czyli a teczkę sprzedali na Ker 
celaku za 1,20 gr. W istocie pla” 
nowano poprzednio już paró+* 
krotnie napad na Grawermanów 


'nę, który ze względów technicz - 


nych nie doszedł do skutki.“ i 

Do sprawy powołano kilkuna 
stu świadków, między innymi 
łównego „rewelatora'' Morszla:* 


TURY l 


są jakieś sposoby przeciwdziałania 
temu stanowi nerwowego niepokoju? 

— Są, ale jest ich niewiele. 

— A jaki —środek jest 
niejszy? | "ag 

— Trzeba dać nerwom podniety in, 
nego rodzaju i jednocześnie . bardzo 
silne. Trzeba je trzymać w falkimś 
zdrowym napięciu, by myśl skierować 
na tory weselsze, Podnieta ta. musi 
być uniwersalna, dostępna dla wszy- 
stkich, bez względu na ich stanowi: 
sko społeczne i stan finansowy, Taka 
jedyną, zdrową podnietą, przynoszą: 
cą niezwykłą ulgę nerwom, jest grą 
na loterii, Oczekiwanie. ciągnienia, 
sama czynność szukania numerów w 
tabeli wygranych i wreszcie ta nies 
zwykła emocja — najzdrowsza i naj: 
pożytniejsza wśród wszystkich — jas 


najskutęcz: 


daje nerwom takie 
nie jest w mocy dać żadna specjal: 
kuracja. Dlatego też zawsze wszyst: 
kim moim pacjentom przepisuję na u* 
kojenie nerwów następującą receptę: 

„Kupować los na Państwową Lote 
rię Klasową do każdej klasy. Grać dą 
końca życia”, 


i 
| 
j 


mówienia z zagranicy. 

W ostatnich dniach interwen- 
cja wielkich banków osłabła i 
to przyczyniło się do raptowm 
go spadku akcji, który wywo 
łał panikę wśród posiadaczy pa 
pierów. 

Wielkie banki obliczają, , żę 
wartość akcji amerykańskich 
spadła w ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy o 750 milionów dola: 
rów. Panika giełdowa, która 
objęła Stany Zjednoczone, po* 
ciągnie niewątpliwie masowe 
bankructwa. | "4 

Nastrój paniki na Wallstreet 
trwa w dalszym ciągu. Jest on 
podniecany przez nadzwyczaj: 
ne wydania pism oraz przez 
niezliczoną ilaść  fantastycze 


Rz DE | 


Į 
| We wsi Kulno (pow. biłgoraj- 
A T AA | ski) wskutek nieostrożnego ob- 


k chodzenia się z ogniem spłonę- 
z pry | ły zabudowania trzech gospo- 
aaz, W czasie pożaru spaliły 
się dwie kobłety, a mianowi- 
cie 73-letnia Chana Pancerman 


KIWTFCYEFZONA 


pn CZA 


Mój znajomy, pan Fonsik, ma 
olbrzymie powodzenie u kobiet, | 
(o parę można gò ach 

{ 
| 


z inną, zawsze piękną towarzy- 


— W jaki sposób pan zawiera | 
gle znajomości? — spytałem | 
f pewnego razu. 

— Mam bardzo prosty sposób | 
= wyjaśnia mi. — Uważa pan, 
yadko się zdarza, żeby w jakim 


Otrzymujemy ostainio cora 


częściej listy, w których Czy- 
olwiek magazynie lub zakła- | telnicy pytają się: dlaczego ich 
dzie, gdzie pracoje większa ilość | zgłoszenia nie zostały wydruko- 
foblet, nie było choć jednej Ma | wane? i 
msi Otóż kiedy się kończy pra| Odpowiedź jest prosta: 1) je- 
m, obserwuję wychodzące z ma czcze nie zakończyliśmy druku 
fanu pracownice, wybieram | ankiety, nie należy więc nicze- 
wbie najładniejszą i idę za nią. | go z góry przesądzać, a 2) jest 
Po: minutach podchodze do| technicznie niemożliwe, by 
wej, , | wszystkie listy znalazły się w 
_ == Przepraszam bardzo. Czy | druku. 

ut wie pani, gdzie jest Mary-| Radzimy więc cierpliwie cze- 
da? EUS - i kać, a Redakcia uważa za swój 
Ona spogląda zdziwiona. | obowiązek spełniać życzenia 
— Jaka Marysia? | Czytelników. ARD 

— Pani koleżanka z magazy-| Dalsze zgłoszenia do konkur- 
m „Regina“, . su-ankiety należy nadsyłać do 
Czasem się okazuje, że Ma- | Redakcji z dopiskiem na koper- 
ika. | cie „Konkurs-ankieta', 


— Która Marysia? Pikulska 
aż en Bydgoszcz 


Z kolei oddajemy głos Czy- 
telnikom. Pierwszy wypowie się 
na temat ankiety p. Bronisław 
Trembicki z Bydgoszczy (Wą; 
ska 1 m. 4). nauczyciel, które- 
go lista brzmi: 

1) Gen. Sławoj Składkowski, spra- 
wiedliwy i energiczny maż stanu, naj- 
sprawniejszy pracownik, którego ce- 
lem jest silne Państwo, 2) Kiepura, 3) 
Marsz. Piłsudska, 4) Paderewski, 5) 
gen. Haller, 6) puk. Koc, twórca Obo- 
zu Zjednoczenia Narodowego według 
zasady „w jedności siłą”, 7) min: 
Beck, 8) Walasiewiczówna, 9) gen. 
Sosnkowski, który w czasie wołny 
dzielił dolę z Marsz. Piławdskim, 
10) Smosarska, 


Kraków 


P. Teresa Szczepańska z Kra 
kowa (Ustronie 7) wybiera: 

1) Prem. Składkowskiego, 2) Marsz, 
Piłsndską, 3) Paderewskiego, 4) P, Pre 
zydentcwą Merię Mościcką, znsną ze 
skromności i dobrego serca, 5) gen. 
Hallera, 6) Kiepurę, 7) Bajana, 8) W. 
Kossaka, 9) min. Becka, 10) ks. metr, 
Szpiehę, 11) M. Rodziewiczównę, 12) 
Walasiewiczównę, 13) Wilimowskiego, 
znanca piikarza polskiego, 14) J. Smo 
sarską, 15) A. Koca. 


d ona poszła? 

— Pojęcia nie mam. 
| — Swoja drogą dziwne... Pa- 
M bardzo ładnie mówi. A Ma- 


rysia opowiadała, że pani seple 


— Że ja seplenię?! 

_— Tak. I że pani jest złośnicą. 
Mle jakoś tego nie widzę. 
Worost przeciwnie. i 
Panna robi się czerwona jak 


— Ha, ha! O mnie tak mö- 
wiła? Ona, która jest najkłót- 
k r ze wszystkich akc ea 
| zaczyna się rozmówa o Ma- 
M onie pan? Ofiara poł | 
car Jest wściekła na 
arysię, że ią obgaduje... Chce 
się zemścić. A czy może być lep 
ris. jak odbić ueno 
j? Í panna zaczyna mnie ` 
bijaé Marysi, której na oczy nie Wilno 
widziałem. Dowiaduję się, że| P. Wanda Janowska z Wilna 
— Slug się watą, że | (Ogórkowa 43) uważa za najpo- 
ma opatkę, że się pusz | pularniejszych: 
cza... | gdy wreszcie proszę mo-| 4) Gen. Sosnkowskiego, 2) Paderew 


zkę na kolację — |skiego, 3) Prem. Sławoja-Składkow- 
Maiya! Odbił > (Se, 4) gen. Hallera, 5) min. Kwiat- 


biła plot- iego, budowniczego naszej chln 
narzeczonego... Oto mój | py — Gdy g de, 
f Jura-Gorzechowskiego, 8) gen, Żeli- 
gowskiego, zwycięskiego wodza, który 
wyzwolił Wileńszczyznę, 9) T. A. Os- 
sendowskiego, 10) Marsz, Piłsudską, 
11) woj. Belinę-Prażmowskiego, 12) 
ks, Janusza wiłła, wielkiego spo 
' į łecznika i filantropa, 13) Rodziewi- 
czównę, 14) Walasiewiczównę, 15) W, 
Kossaka, 16) prof. Bartla, '17) pułk. 
Koca, 18) maj. Skarżyńskiego, 19) Kie 


=~ | zawsze się panu udaje? 
= spytałem pana Fonsika. 
„= Zawsze. Zaraz panu poka- 
tę, hg pam tę ładną dziew- 
b 
Pan Fons: nie czekał na 
j Opowiedz. Podszedł do samot- 
tie idacej panny. , 
(= Przenraszam bardzo. Co 
ć u Marysi? 
— U jakiej Marysi? poniższych kandydatów: 
= Pani przyjaciółki. Jęstem | sermona 
i narzeczonym. | Człowiek nie wie dziś, co 
= Narzeczony? Marysi Kif- 
akiej? 
= Tak, 
— Więc pan fest tym łotrem, 
Wóry okradł Marysie, oszukał, | 
kłamał! Podleci Jeszcze się 
ie pytać, co u niej słychać? 
| na moja pitie 
„Norleśł się trzas iczika. 
| Fonsik odskoczył jak oparzony. 
Najlepsze sposoby czasem za- 


i Sadek. 
Zn ed głośny proces członka Stronni- 
ctwa Narodowego w Łodżi, Ja- 


tey Jesteś ioga Antczaka, który w ciągu 


krótkiego czasu zabł na uli- 
L 0. P.P.? cach Łodzi 2 przechodniów Ży- 


Ciszkowski Henryk z 


W Sądzie Apelacyjnym w 
| Warszawie znalażł się wczoraj 


i mm 119.4. aa o 


Gdyni, 6) pułk, W. Sławka, 7) | Rodzi 


Otwocka (Bol. Prusa 6) zgłasza | ski 


mu 

wątpliwości, że dzień jutrzejszy i następne przyniosą wygrane 

loteryjne tym, co zaopatrzyli się w losy do pierwszej klasy 
czterdziestej loterii. 


Dwie kobiety żywcem spalone 


i jej wnuczka Ruchla Rozen- 
berg. 


Drugi pożar miał miejsce we | 


wsi Chylin (pow. chełmski) 
gdzie wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem, spło- 
nęło 14 budynków gospodar. 


Haliera, 7) Smosarska, 8) Kiepurę, 9) 
W. Kossaka, 10) pułk, W, Sławka, 


Suwałki 


P. Aleksandra Stępieniowa z 
Suwałk (Kościuszki 65) oświai 
cza, że najpopularniejszymi Po- 
lakami i Polkami są; 

1) Prem, Składkowski, jako tępiciel 
lenistwa i brudu oraz postrach rozwy- 
drzonej biurokracji, 2) Paderewski, 3) 
Marsz, Piłsudska, jako patriota, nio- 
sąca pomoc najbiedniejszym, 4) gen. 
Sosnkowski, nieodłączny towarzysz 
Wielkiego Wodza w pracy ideowo- 
niepodległościowej, 5) gen, Haller, 
wódz Armii Błękitnej, 6) pułk. A. Koc, 
wykonawca woli Marsz, Piłsudskiego 
w zjednoczeniu Narodu i wyrugowa- 
„niu tarć partyjnych, 7) Kiepura, 8) 
Pola Negri, 9) min. Beck, 10) Rodzie» 
wiczówna. 


Nadarzyn 

J. Jan Nowakowski z Nada- 
rzyna, właściciel sklepu istnie- 
jącego od 1894 roku, głosuje za: 

1) Prem. Skłądtrowskini, owies 
| kiem żelaznej ręki, który zaprowadził 
| porządek i czystość w Polsce (oby 
nam rządził jak najdłużej dla chwały 
i potęgi Państwal) 2) min. Beckiem, 
świetnym politykiem, z którym się 
liczą mocarstwa, 3) gen. Sosnkowsiiim, 
chlubą Armii Polskiej, 4) wicepremie- 
rem Kwiatkowskim, 5) Paderewskim, 
6) Kiepurą, 7) gem Hallerom, 8) R 
szkiem Cyganiewiczem, 9) Marsz, Pił- 
sudska, 10) p. premierową Składłkrow- 
ską, iilantropką i opiekunką bied- 
nych ludzi, których ratuje w każdej 


potrzebie. 
Radom 


P. Władysław Kawecki z Ra 
domia (Staroopatowska 59) na- 
desłał długą listę najpopularniej 
szych, a mianowicie: 

1) Prem, Składirowski, 2) Paderew- 
ski, 3) gen. Dowbór-Muśnicki (przy- 
wiózł złoto i srebro do Polski, 4) ks. 
kard. Kakowski 5) gen. Haller, 6) 
min, gen. Kasprzycki, 7) Tomasz Ar- 
ciszewski, 8) P. Prezydentowa Maria 
Mościcisa, 9) Marsa. Piłsudska, 10) p. 
premierowa Składkowska, 11) pułk, 
Koc, 12) Jędrzej Moraczewski, 13) 
min, Beck, 14) Zyndram-Kościał- 
kowski, 15) gen. So 
Żeligowski, 
W. Sławek, 19) Kiepura, 20) Roman 
Dmowski, 21) Bajan, 22) maj. Skarżyń 
ski, 23) Stelan Jaracz, 24) Kusociński, 
25) Namysłowski, „muzyki sta- 
ropolskiej, 26) posł. Prystorowa, 27) 
ewiczówna, 28) Adoli Dymsza, 
29) Smosarska, 30) E .Barszczewska, 


Pruszków 


P. Aleksander Kędzierski z 
Pruszkowa (Bursowa 1) oddaje 
głos za: . ps 2 

1) Prem, adkowskim, epu- 
rą, A Paderewskim, 4) ma Doskitm, 
5) Marsz. Piłsudską, 6) pułk. Kocem, 
7) gen. Hallerem, 8) Walasiewiczów- 
ną, 9) Smosarską, 10) gen. Sosnkow- 


m. 
P. J. Skibiński z Warszawy 


kiso przyniesie. Ale nie ulega 


Okrutny morderca z Łodz 


badany przez psychiatrów 


dów, a dwóch ciężko ranił, 
Wyrokiem Sądu Okręgowe 
go w Łodzi Antczak skazany 
został na 15 lat więzienia. 
Obrońcy skazanego odwołali 
się do Sądu Apelacy nego w 
Warszawie, dowodząc, że Ant- 


owski, 16) gea. | potecznego w Łucku, p. Bogu- 
17) marsz, Prosto, 18)| miła Włodka o zniesławienie 


— 


ERA 


NAJWYŻSZEJ JA 


ODBIORNIKI 


Z PJAT M 


Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami 


i). Gen. Składkowskiego, 2) Marsz. | (Marymont — Czosnowska 12), 
Pilsudska, 3) min, Becka, 4) pułk. | który brał udział w walkach o 
A. Koca, 5) Paderewskiego, 6) gen. | niepodległość Polski, a miał ten 


I Polek 


| P, Helena Rojewska z War- 
sza: 
| popu rniejszych zalicza: 
zaszczyt wielki, że interesował| í) Prem. Składkowskiego, 2) Marsz 
się nim Marsz. Piłsudski, taką 
nadesłał listę kandydatów: 
1) Prem, Sławoj-Stładkoweji, 2) 
Paderewski, 3) gen, Haller, 4) p. pre- 
mierowa S%ładkowska, jedna z naj- 
wybitniejszych Polek, niosąca pomoc 


kiego, 5) T 


PAE apina 
arlickiego, 
11) woj. Jaroszewi« 


(Koszykowa 65) do naj- > 


Piłsudską, 3) pułk. Koca, 4) min. gen. p 
i omasza Arciszewa ~ 


najbiedniejszej ludności, a przeważnie | qq?” 12) gen. Sosnkowskiego, 13) maj |... 


tym, którzy są obarczeni licznymi ro- 
dzisami, $) Jerzy Stawicki, szef gabi- 
netu ministra spraw wewnętrznych, 
znakomity administrator i róbo0. 
wany znawca Spraw i potrzeb naj- 
biodoldfinych, 6) pułk. Koc, owad: 
nawca społeczeństwa, twórca zgody 
narodowej, 7) gen. Sosnkowski, 8) 
min. Zyndram Kościałkowski, 9) ks, 
Prymas Hlond.. 


niawę Długoszowskiego, 1 eczyu 
sława Niedziałkowskiego, Ma Pade 
rewskiego, 17) ks. biskupa Gawiinę, 
18) min, Becka, 19) min. Kościałkowe 
skiego, 20) prezydenta Warszawy 

zaj 


Starzyńskie. 21) min, Ul 

Eugeniusza Bodo, Mogę ró, 
W numerze jutrzejszym dal- 

'szy ciąg dyskusji ankietowej. 


K A 


dzieli nas od rozpo 
częcia ciągnienia 
I klasy 40 Lot. Państw. 

zczęśliwe losy 


eszcze sprzedojemy, 


‘Centrala; Warszawa, Nowy Świat 19,.- 


©ddzioły w Worszawie Wilnie i ia 
t Konto P. K. O. 7192. i Krakow ah 


$edzia-oskarżyciel 
przeprosił oskarżonego, prezesa sądu 


Proces b. prózesa Sądu Okrę| wanie z So 
gowego, a obecnie pisarza hi-| procesu. po powa 
W tym stanie rzeczy Sąd za 
zgodą oskarżonego prezesz 
sprawę umorzył, 


sędziego Sądu Okręgowego w 
Warszawie,  Skibińskiego (o 
czym pisaliśmy w numerze 


wczorajszym) przeciągnął się do nA Di b 
późnej nocy, A SRODA, 20 PAZDZIERNIKA 
Sąd przesłuchał szereg pro-|ka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dziennik poraqe 
kuratorów i sędziów, których 
zeznania wypadły na ogół ko- 
rzystnie dla oskarżonego preze- 
sa Włodka. Świadkowie ci u- 
stalili, iż w kancelarii ówczes- 
nego pisarza hipotecznego w 
Łucku, sędziego  Skibińskiego, 
istotnie panowały duże niepo- 
t 


łudniowa, 


rządki, Tore a ży — koncert. 
Po ożywionej rozprawie sę-| 17 o to jest sąd polubowny? — 
dzia Skibińsici złożył oświad- pogadanka. 18.00 Wiadomości spór- 


towe, 18.10 Melodie filmowe, 18.30 
Program na jutro. 18.35 Audycja dla 
wsi. 19.00 „Ekspiacja marynarza” =: 
fragment z powieści, 19.20 Pieśni. 
19.35 Sylwetka nestora filozofów pol- 
skich — odczyt. 


czenie, iż został mylnie poinfor- 
mowany © stosunku prezesa 
Włodka do jego osoby i wobec 
tego wycofał akt oskarżenia, 


_ wycoł 19.50 Poga 
wyrażając jednocześnie ubole-| aktualna. 20:00 W rytmie pre 
rumby (płyty). 20.45 Dziennik wię” 
czorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 
21.00 Koncert chopinowski, 21.45 
| „Piękno mowy polskiej” — kwadrans 
g | poetycki. 22.00 Koncert popularny. 
WARSZAWA IL : 


13.00 Koncert rozrywke (płyty). 
14.00 Parę informacji, 1405 POZO 
na jutro. 14.10 Koncert solistów. 15.00 
Garderoba przed 
gospodarska, 


czak jest chory umysłowo. 
Wczoraj krwawy morderca 

stanął powtórnie przed Sądem 

Apelacyjnym, gdzie został pod- 


dany badaniu stanu poczytalno- | 19.50 Życie kulturalne stolicy, 19.55 
ści przez ekspertów - psychia- | uj omości sportowe. 2200 Prze- 
MEW (Ea teatralny, 22.15 Muzyka tanecz 


= lz mi 


gop 2 


MIŁOŚCI 


- „Tania, zdołała usidlić do tego stopnia kapitana straży 
więziennej Szestowa, że zgodził się na zdjęcie kajdan z nóg 
i rąk Tadeusza, w zamian za jej obietnicę, iż go poślubi, Ta- 
deusz wykorzystał spacer z aresztantami po to, by wybrać so- 
bie chwilę ucieczki przez jedno z okien mieszkania urzędnika. 

Tadeusz zauważył tę ospałość strażnika i był 
temu wielce rad. 

, W oknach dnia tego było niewiele kobiet: go- 
dzina była wczesna,. Albo śpią jeszcze, albo też po- 
szły do miasta po zakupy, 

Wzrok jego padł na parterowe okno, które było 
otwarte. 

` Okno to znajdowało się już przy ślepej ścianie, 
przy nim przebiega rynna, Wydostać się przez to ok- 
mo było bardzo łatwo. ? ; 

Najwyżej straciłby na to dwie — trzy sekundy. 

Trzeba zdecydować się — postanowił Tadeusz, 

Serce jego zaczęło bić żywiej. f 

`W myślach swoich dziękował teraz Tanil 

Po raz drugi uratuje go z takiej sytuacji. i 
~- Czy będzie mógł ją teraz zlekceważyć, po tvm, 
gdy tyle dla riego przeniosła i przecierpiała? 

Czy ma prawo powiedzieć kobiecie, która po 
raz drugi uratowała go w tak wielkiej opresji: 

„== Odejdź, nie chcę ciebie? 
~ Swoim obecnym postępowaniem wzbudziła 
nim jeśli nie sentyment, to jednak współczucie. 

Tadeusz obserwował nadal okno. 

Było ono otwarte, Na blasze stał wielki wazon 
z kwiatami, 

W mieszkaniu nie było widać nikogo. 

„ Przed Tadeuszem szedł jakiś starszy więzień, 
który „ trudem. powłóczył noguuni. 

Za nim szedł jakiś Chińczyk z długim warko- 
czem. 
— Ten Chińczyk nie zdradzi mnie — pomyślał 
Tadeusz. — To są poczciwi ludzie, 

Trzeba spróbować, trzeba zaczać! 

Spacer rozpoczął się nieławno, dopiero pięt- 
nasty raz przeszli więźniowie podwórze. 

Tadeusz zbliżał się do rynny. n 

Spojrzał raz jeszcze za siebie, na strażnika. 

Strażnik właśnie zmrużył teraz oczy. 

, Tadeusz wyskoczył z szeregu. 

Ustyszał za sobą krzyk strażnika: 

— Hej ty tam, wracaj do szeregu. i 

Tadeusz poczuł, jak krew uderza mu do głowy. 
Chwilę stał zmieszany, nie wiedząc, czy ma rozpo- 

é , 


ŘS nm a z 


w 


Splunął i wrócił do szeregu. zy! 
— Muże ten drań specjalnie udaje że śpi, a spo- 
de łba spogląda na nas...? 
Po kilku minutach wracali więźniowie z powro- 
tem do celi: Tadeusz był bardzo wzburzony... 

Psia krew! pozostał tylko jeden dzień jeszcze... 

Jeszcze jeden, jedyny dzień... 

Pojutrze włożą mu z powrolem kajdany, wróci 
do podwórza o wysokim parkanie, 

Jutro musi uczynić ostateczną próbę, 

W ciągu nocy Tadeusz nie spał, Czekał z nie- 
cierpliwością nadejścia dnia. 


s 


PIOTR CHABERA 


Wspomnienia szwoleżera | 


(kres walk o Niepodległość 1919 = 1920 r.) 


Ofensywa Budiennego 


Jednak na razie cicho. Na u- 
sta żołnierzy cisną się pytania: | wali front i przeszli 
— (vo się stało? Czyżby już 
tu dotarł nieprzyjaciel? Pewnie 
poznaniacy puścili bolszewików 
do Szczurowic z powrotem! 
Jednak żaden z nas dokład- 
nie nie wie, jaka jest przyczy- 
na alarmu. Niektórzy żołnierze 
wskutek podnieconej wyobraź- 
ni dostrzegają już nieprzyjacie 
la, wyłaniającego się z lasu. 
Jednak to nieprawda. 
Czekamy godzinę, dwie i 
wciąż panuje spokój. Oficero- | « 
wie zebrali się na wspólnej kwa|1 
terze i odbywają naradę. Pew- 
nie przygotowują jakiś nowy 
raid, czy wypad. Ciekawi jeste- 
śmy dokad teraz się udamy? 


rywają front, 


czego nam 
przerwali frontu? 


popuścić 


nierzy, 
— Właśnie, że nie! — wtrą-, na miejscu. 


— No to gdzie, do diabła! | 


DZIEŃ ZAPŁAT 


ĄUSTRZASAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, ~>) 
— i POŚWIĘCENIU 


— Podobno bolszewicy przer 


nę Styru — objaśnia kapral Ba 
naszek, — Musimy być w pogo 
towiu, bo kto wie, czy jeszcze 
| dzisiaj tutaj nie będą? 

— Cholera by ich wzięła! — 
zaklął któryś — zawsze prze- 
a my musimy 
z powrotem ich wypierać! Dla- 
jeszcze 


Wtem wyszli z chaty ofice- 
rowie i dali nam rozkaz, aby 
odprowadzić konie pod parkany 
popręgi, 
przy nich w ostrym pogotowiu. 

Ochłonęliśmy nieco, wiedząc, 
że na razie żadne niebezpieczeń 
stwo nam nie zaśraża. Rozsta- 

— Jedziemy pod Berestecz-, wiono na wszystkie strony we- 
ko! — odzywa się jeden z żoł-, dety, zaś reszta naszych szwo- 
leżerów pozostała przy koniach 
ten sposób spę- 


śmy rozkaz wymarszu. Kieru- | 


Nazajutrz grupa więźniów, z którą prowadzono 


Tadeusza wyszła na spacer o godzinie ósmej z rana. 


Dzień był słoneczny, piękny. - 

Niebo było błęk.tne, jasne, przejrzyste. 

Tadeusz spoglądał na strażnika: nie miał zau- 
fania do jego senności i czekał innej okazji. 

Nagle jakiś więzień poślizgnął się przy strażni- 
ku i upadł, 

Wzrok wszystkich skierował się teraz na tego 
więźnia. 

Tadeusz postanowił: 

— Albo teraz, albo nigdy. 

Tadeusz nie namyślał się długo. 

Widząc, że wzrok wszystkich jest skierowany 
na leżącego więźnia, który upadł i nie mógł się pod- 
nieść, wdrapał się jak kot na rynnę i po trzech — 
czterech sekundach był już na parterze. 

Odsunął na bok wazon z kwiatami tak, by ułat- 
a sobie wejście do pokoju, w którym nikogo nie 

yło. 

Tadeusz świetnie wybrał chwilę ucieczki, 

Zarówno strażnik, jak też więźn'owie byli tak 
zaprzątnięci więźniem, że nie zwracali wcale uwagi 
na skaczącego poprzez rynnę do pokoju... 

Serce Tadeusza waliło jak młotem, ale nie stracił 
panowania nad sobą. 

Kierował się w stronę drzwi, ale nie wiedział 
dokąd one prowadzą. i 
, Chciał siłą wyważyć drzwi — ale nie udało mu 
się, 

Chwilę stał tak, nie wiedząc co ma począć. 
Sytuacja jest bez wyjścia — jest pojmany, zam- 
knięty w tej klatce. 

Na dworze tymczasem panował /niesłychany 
zgiełk i krzyk, Tadeusz wyraźnie słyszał przekleń- 
stwa.... 

Zapewne szukają go. 

Zauważyli, że uciekł,... 

Co ma teraz począć? : 

Znów począł wyważać drzwi, ale na próżno! 

Tymczasem krzyki i przekleństwa na podwórzu 
wzmagały się coraz bardziej, . 

Wir myśli ogarnął Tadeusza. 

Jeszcze nie wiedzą, którędy uciekł: być może, 
szukają go teraz gdzieindziej, 

Ach, gdyby nie ten przeklęty przypadek. 

Gdyby te drzwi były otwarte, znalazłby się już 
na wolności, 

Począł znów łomotać w drzwi, ale w tej chwili 
usłyr”"ł zgrzyt. 

Drzwi otworzyły się i kobieta z koszem w ręku 
stanęła we drzwiach. 

Ujrzała Tadeusza i stanęła jak wryta. 

Tadeusz spostrzegł schody. Nie namyślając. 
odepchnął kobietę siłą, tak, że upadła. 

Począł biec przed siebie, 

'Słyszał za sobą przeraźliwy krzyk. |. 
; A odwrócił nawet głowy, tylko biegł nadal przed 
siebie, l 
Wypadł na podwórze, gdzie bawiły się dzieci, 


(Hr 


6 WEAK 


jąc się w stronę Styru, dojecha | — 
liśmy do wsi Zawidcze, a potem | 


ijąc pod wsią Mikołajów. 


bieniu pomiędzy dwoma pasma gi. 
mi wzgórz. Wzdłuż wsi ciągnę- 
ła się wąska smuga łąk z ma- 
łym strumykiem w pośrodku, 

Stanęliśmy na skraju wzgó- 
|rza, mając przed sobą na dole 
wieś, a za wsią znów wzgórze 
ciąónące się równolegle do wsi. 

Rozwinęliśmy się w ławę 
szwadronami i oczekujemy na 
coś, Z przygotowań wnioskuję, 
że zanosi się na bitwę. 


dło! 


na tę stro- 


ułanów i również rozwinięty 
staje obok nas. Z tyłu w pew- 
nym oddaleniu zajmuje stano- 
wisko artyleria, 

Niebo zasnuło się lekkimi 
chmurami i zaczyna padoć dro 
bny deszcz. Zsiedliśmy z koni i, 
trzymając je na wodzach, trwa 
my na zajętej pozycji. 

Mija tak godzina, może dwie, 
stoimy wciąż 
deszcz ciągle mży, przemacza- | 
jąc nasze ubrania, 

Żołnierze  niecierpliwią 


a 2 kcików. 
nigdy nie 


zostając 


— Czy przyjdą dziś, czy nie? 


złości się któryś z 
Co ci tak pilno? Takżeś| Nagle gruchnęły strzały. To n 
udaliśmy się dalej, zatrzymu- się stęsknił za nimi? Jeszcze |sza placówka ze wsi przywitała 
zdążą ci nalać sadła za skórę, bolszewików ogniem. Tamci z 
Wieś była położona we wgłę nie obawiaj się! — wtrącił dru- 


trzymali się, odpowiedzi 
| strzałami i poczęli się cofać 
— Szlag by ich trafił od razu | górze. i 


wszystkich, to byłoby lepiej! 
Już życie 
Waruj i waruj, jak ten 
pies! Ani dnia, ani nocy nie ma więcej przyjedzie! 
spokojnej! Powiesiłbym na pier |da mu drugi. — To tylko był 
szej suchej gałęzi tego, co wy- podjazd, a tam za górą na peł 
myślił wojnę! 
tym jeden z żołnierzy 
krzyknął. 
s, — Już jadą! — i wskazał rę wskazując ręką. 
crótce nadcinóa 8- nutk ką na wzgórze.» skad na tle pól | — 
bz pea DAC | ukazało się kilka ciemnych pun He, że jest ich tam do d 


— Jadą! Jadą! — powtarza szczyt wzgórza na całej: długi 
ją żołnierze jeden do drugiego. 

Rzeczywiście w oddali posu-, kcików. Zatrajkotały karabin 
wa się grupa jeźdźców i zbliża maszynowe, sypiąc 
w naszym kierunku, Podniece- 
nie wśród szwoleżerów i uła-| | : 
nów wzrasta na widok nieprzy- , cicho. Odpowiada zrzadka 
jaciela. Krwawe rzemiosło już 
na miejscu, a im weszło w przyzwyczajenie. 

Gotuią się do boju. oślądają 
karabinki, błyskają i pobrzęku- 
się, |ją szablami, poprawiają siodła 
spońlądając co chwila ha wv-|na koniach i prowadzą ze sobą 
„A l Sf |niosłe wzgórze za wsią, czy nie, ożywione rozmowy. 
ca się drugi. | dziliśmy resztę dnia i nos całą. | widać tam zbliżającego się nie- 
| Na drugi dzień rano dnstali- ' przyjaciela. 


Grupa jeźdźców, stanowiąca 
«lroż przednią wroga, opuszcza , 


już się po pochyłości wzgórza Í 


Szukał chwilę bramy, nareszcie zauważył ją i po- 


biegł w jej kierunku... 


Dzieliła go przestrzeń kilkudziesięciu 
Dzieci poczęły krzyczeć: 

— Więzień ucieka! Ucieka! 

Biegł przed siebie, 

Oto jest już przy bramie, gdy za nim rozległ się 


krzyk: . 

— Stać, bo będę strzelać! Stać! 

Tadeusz zorientował się, że już nie ma nic do 
stracen.a. 

Był już przy bramie, gdy zauważył, jak jakiś cy- 
wil zamyka bramę i wyjmuje z kieszeni rewolwer. 

Tadeusz stanął, . 

Przepadł! 7 

Został otoczony sforą strażników i żołnierzy. 

Jeden żołnierz uderzył go tak silnie rączką re- 
wolweru w twarz, że zalał się krwią. 

— Uciekać chciałeś, ty sukin synu! — wrzesz- 
czał strażnik. 

Strażnicy chcieli go zmasakrować, ale cywil dał 
im znak głową. 

Znów skuto Tadeusza kajdanami, 

Kajdany były tak szczelnie skute, że zwarły się 
na jego ręku boleśnie. 

Otoczonego gęstą strażą odprowadzono go z po- 
wrotem do celi... . 

Była to wilgotna ciemnica. sri 

Do celi przybył naczelnik więzienia, który kop- 
nął nogą leżącego na podłodze, na wpół omdlałego 
z bólu Tadeusza. | ; 

—- Masz, sukin synie, a dostaniesz jeszcze! 

Natychmiast posłano strażnika, by wezwać ka- 
pitana Szestowa. 

Szestow bawił w kasynie oficerskim, 4 

Naczelnik więzienia powz'ął podejrzenie, że kar 
pitan Szestow jest w zmowie z Tadeuszem i specjal- 
nie kazał mu zdjąć kajdany... 

Kilka dni temu opowiadał mu doktór więzien- 
ny, że Szestow wykazuje podejrzane zainteresowanie 
losem więźnia Orlińskiego, -WS 

Kazał mu sam zdjąć kajdany z nóg. -a 

Szestow tłumaczył lekarzowi, że Orliński ma ra- 
ny na nogach. ; f 

Lekarz zaufał kapitanowi i bez badania rozkazał 
rozkuć mu kajdany... S 

Kapitan Szestow zwrócił się również do inspek- 
tora więziennego z prośbą, by zezwolił na spacer 
Orlińskiego na drugim podwórzu. 

Stąd podejrzenie naczelnika więzienia: 

Czyżby kapitan był w zmowie z katorżni: 
kiem. Może został przekupiony przez jego. towarzy”. 
szy? A może sam jest także buntowszczykiem? 

Hm, to taka swołocz... A 

Zapewne sam wziął kupę pieniędzy, a jemu,.na- 
czelnikowi więzienia nic nie dał... "4 

Gdyby się z nim chociaż podzielił! 4 

Pan naczelnik już nie raz pomagał w ucieczce, 
obłowił się wtedy, otrzymał sporo pieniędzy. . 

Tylko zawsze te sprawy załatwiał bardzo ostroż- 
nie, a nie tak po partacku, jak Szestow, ` i j 

| 
| 


kroków 


= 


, teraz podstawi mu stołka, *emu Szesto- 
WOWI..». 
Dalszy ciąć jutro, 


W FTZTETYPETEPTTOCWEZTO WEAK OZAWY e E 
Jutro dalszy cag powieści p.t. 


MUSISZ MNIE KOCHAĆ 


żołnierzy.|i podjeżdża ostrożnie do wsie 


t 


— Widzisz? Już wieją — © 
człowiekowi zbrzy- zywa się któryś z żołnierzy... 
— Nie będą wiać, tylko id 


no ich czeka całe mrowiel ` 
— Patrz! Patrz! Teraz dopt 
ro jadą! — rzekł pierws 


nie powiedziź 
iabła 


rzeczywiśći 


idzisz, ` 


W tej chwili 


t 


ści zaroił się od ciemnych pit 


kulami 


wsi. . 
My na razie zachowujemy 8 


sza placówka, umieszczona 
wsi. 8 

Bolszewicy, nie zatrżymu 
się, jadą naprzód. Już cai 
wzgórze zaroiło się od jeżdł 
ców, którzy śmiało zdążają M 
|wsi. Wtem rozlegt się huk £ 
"nami aż stęknęła ziemia i ost 
świst przeszył powietrze, 


(Dalszy ciąg pojutrze). 


f 


gte 


WITOLD ZACH EE Z 
. H. Zalewska 


Najpierw krótka rozmowa telefo- 
._ ~y Hallo, pan zaacowiczi Tu re- 


. adiar g wi ie 


Prz w 0 jego wyjeździe do Holiywocd 


— Tak, o ile na przeszkodzie nie 
stanie moja służba „wojskowa. 


Tyle o ARAKAN Zacharewicza 
na terenie zagranicznym. A teraz kil- 
ka słów jego życiorysu, Zachare- 
wicz urodził się w Płocku, w roku 
1914, Ukończył r Gimnazjum Miejskie 
w Warszawie i pięć lat studiował po- 
lonistykę na Uniwersytecie Warszaw- 


skim, 
W 1933 i 34 był w Pańs In- 


twowym 
stytucie Sztuki Teatralnej, Nie ukoń- | jako sowy amant 
peb jek w uczelni, bia różnica SŁ (.s.) 


zdań ciała prołesorskiego co do jego 
kwalifikacyj była zbvt Pare To wy- 
trąciło Zacharewicza z równowaci i, 
jak twierdzi — „nerwy nie 
mali“, 5 przerwał naukę, Poszedł do 
filmu i zdał egzamin eksternisty w 
ZASP'ie. 

Znakomite warunki zewnętrzne, 
szczery talent, duża inteligencja Ry 
kapitalne wyczucie filmowych środ 
ków psk stathca stawiają Zacharewi 
czą na pierwszych ejsc, 

liryczno-drama- 


Shirley Tempie mówi o prasie 
Dokończenie pamietnika cudownego dziecka 


wil się ze mną w piasku, a panna Ali- 
ce Faye poszła ze mną na spacer i 
jadłyśmy wspaniałe lody z czekołado- 
wym kremem. Od panny Janet Gay- 
nor i pana Warnera Baxtera dosta- 
łam w podarunku ich fotografie, 
Mamusia przychodziła ze mną do 
atelier każdego ć dnia, była zawsze w 
pobliżu mnie i z uwagą Lp Az 
się mojej grze. Praca p7 zdjęciach 
jest bardzo miła; trzeba się nauczyć 
kiiku zdań, po tym reżyser każe nam 
płakać albo śmiać się i za chwilę mó- 
wi „skończone Z brad wy- 
chodziliśmy zawsze wcześnie i tatuś 


Pan James Dunn, mój partner, i | gi już obiad był 


= ao mi miło, Czym możę | zawoził nas samochodem do domu, 


| — o prawdy Jet w wiadomości, 
že pan wyjeżdża Hollywood? 

— Był tu w wawie przedstawi- 
ciel jednej z ar Seko wy- 


g jędzy in- 
"a „Młody Las", „Róże”, „Barba- 
rę Radziwiłłównę” i „Znachora”, Za- 
soi się moją skromną osobą i 
po kilka metrów taśmy z tych 
osz oraz szereg moich fotosów. 
Próbki tej taśmy będą wyświetlane 
w Amaro í wtedy dopiero cała 
meocz reyon bora zdecyduje. 
obńo po za tym jeszcze ktoś 

x zagranicy, interesuje się panem? 
presari raies PA tiin N eatea pl 
o w e pr o nade- 
słamie moich fotosów i również kilku 
Pó. z filmów, w których gra- 


-~ a ist więc duża szansa, że 
wkrótce „wyłrunie” w daleki świa! 


AMAŁAM..”, KINO PAN 
amałam", poza wartością 
nariusza (chodzi w nim o temat obv- 


czajowy, o czym pisaliśmy na ‘ym 
miejscu) — ma dużą siłę sugestywna, 
która spływa z ekranu, by nas wzru- 
szyć do głębi, by obudzić serdeczny 

na niesprawiedliwość i krzywdę. 

Jakkolwiek dramat rozgrywa się 

„kilku osobarni działającymi — 
punktem centralnym naszego zainie- 
resowania jest e wszystkim Smo 
sarska, kióra dźwiga największy cię- 
żar tragedii. Ona bowiem jest tą 
młodą dziewczyną, która przyjechała 
do dużego miasta na iwanie 
pracy, ona jest tą, która ślepo zaułała 
pierwszej miłości i wtrącona została 
w bagno zepsucia, ona jest tą, której 
sił starczyło, by wydźwignąć się z te- 

błota i rozpocząć nowe życie, Ona, 
est tą, która kochającemu mężowi 
jedynemu dziecku potrafiła dać o- 
grom uczucia kobiecego i matczynego, 
oma jest tą, która w pełni szczęścia o- 
sobisiego musiała płacić krwawy ha- 
racz za błąd młodości, ona jest tą, 
która załamała się fizycznie i ducho- 
wo, i nie mając więcej sił do walki — 
sięgnęła po broń, by w instynkcie sa- 
mozachowawczym zgładzić łaj jdactwo, 
ona wreszcie jest tą, która nie bacząc 

na grożącą jej karierę—wolała milczeć 
niż brukać imię męża i splamić honor 
swego dzieclca, 

Takie oto nastroje ducha miała do 
wygrania Smoserska, takie dzieje mia | 
ła przeżywać. by oddać wiernie kar- 
tę, wydartą z historii życia ludzkiego. 
Smosarska stanęła na wysckości za- 
dania. Bujny i szlachetny jej talent, 
„głębolra wnikliwość i czn'ność, kultu- 

ra i wyczucie umiaru nozwoliły jej 


wiernie i szczerze oddać wszystkie 


sce- | nastroje bohaterki, 


Drugą postacią, która przykuwa u- 
wagę widza jest rola Borowicza, od- 
tworzona przez Eugeniuszą Bodo po 
mistrzowsku, Przyjęcie takie; roli — 
to bądź co bądź moświęcenie dla akto- 
ra, tak jak poświęcenic:. dla młod:' 
i piękaej artystki jest zagranie roli 
starej, szpetnej kobiety, Tu Bodo 
oszpeca się duchowo, m.raluie i etycz 
nie, stwarza typ najc ejszy z czar 
nych, Ale siła drematyczna, aktorska, 
charakteryrystyczna, jaka bije od tej 
postaci, odraza, jaką w nas budzi jest 
miernikiem wielkiego talentu tego ka- 
pitalnego artysty, Śmiem twierdzić, 
że od czasu iilmu „Wiatr od morza* 
— Bodo nie miał tak wspaniałej roli, 

Doskonała jest Pelasia Relewicz- | 
Ziombińska, popularna artystka sce- 


i; niczna, która bodaj pierwszy raz wy- 


stępuje na filmie, Artystka ta dała 
dowód intuicyjnego wyczucia filmo- 
wych środków odiwórczych. 

Wykonawcy ról mestich: Wesołow- 
ski, Znica, Hnydziński — są również 
na poziomie, Rozbrajałąca jest 4-0 
letnia Grażynka L„ która odtwarza 
dość dużą rolę i porywa swoim dzie- 
cięcym szczebiotem i urodą laleczki, 
Na pochwałę również zasługuje Wan- 
da Jarszewska, która gra rolę „czar- 
nefo tvpa" w spódnicy. 

Reżyseria Mieczysława Krawicza 
inteligentna, pomysłowa i kulturalna. 
Zarówno z kcļi, jok i z aktorów wy» 
dobyl Krawicz meksimvm ekspresji. 
Zdjęcia inż. Gniezdowskiego — pięlc- 
ne,  „soczyste”, pełnowartościowe, 
Muzyka Ivo Wesby — opa iw mj 
doskonale dostosowana i podnoszą 


nastrój filmu, (M.S) 


przygotowany. 
Wpierw jednak, zanim zasiadłam 
stołu, musiałam zmienić sukienkę i 
przeczesać się, Po obiedzie bawiłam 
się z dziewczynkami, mieszkającymi 
na naszej ulicy, a po tym mamusia 
| is Lg ide go mnie do łóżeczka, A 
byłam już pod kołderką, ma- 
par odmawiała ze paciorek. 
Jimmy Dunn jest ochańszym 
i najweselszym człowiekiem na świe- 
cie, s 
Raz, z okazji moich uródzin, wzą- 
dzono w atelier piekna zabawę. W ol- 
brzymiej sali ustawiono wielki stół i 
zaproszono moc dziewcząt i chłop- 
ców, Byli nawet clowni cyrkowi, któ- 
rzy rozśmieszali nas zabawnymi sztucz 
kami, A na stole znajdował się ol- 
brzymi tort, z wetkniętymi świeczka- 
mi, oznaczającymi ilość moich lat. 
wni, ale bardzo mili są ci poż 
z prasy, A ciągle się o coś pytają. Co 
jem ną obiad, jakie lubię sukienki, 
kto jest moim ulubionym orem iil- 
mowym? Byłabym im na te pytania 
nie odpowiadała, gdyby nie byli tak 
mili, M opowia dała mi, że ci 
panowie dużo piszą o mnie miłych 
rzeczy w gazetach i dlatego wszyscy 
o mnie mówią i lubią mnie, 
Wytwórnia „Fox ma w Hollywood 
własne miasteczko filmowe, nazwane 
„Movietone City”, Tam oddano ma- 
musi i mnie naj adniejszy domek. Jest 
tam wspaniały pokój sypialny z pięk- 
nym łóżkiem i wielkimi fotelami, a 
na ścianach wiszą ładne obrazy, przed 
stawiające albo bawiące się dzieci, 
albo śliczne krajobrazy, Jest w tym 
domku jeden pokój, urządzony jak 
klasa w szkole, z katedra, ławką i ta 
blicą. Tam uczę się codziennie swo- 


ich lekcyj, głównie czytania, pisania 
* rachowania, 


Koniec, 


M U BIALA 


WROGIE Bi FA m EYE 


arin Śmostrakć i Eugeniusz Bodo w filmie „Skłamałam”, wyswietla- 
Fot. Supertilm. 


nym w kinie „Pan“. , 


Gwiszdy w wieku dojrzałym 


Wiek gwiazdy zawsze był i będzie 
przedmiotem specjalnego zaintereso- 
wania kinomanów. Podaliśmy na tym 
miejscu przed niedawnym czasem 
wiek maca gwiazd, Dziś podajemy 
nazwiska gym w wieku  „dojrza- 
iym, - 

Gloria ESANA ma lat 47, Conrad 
Nagel — 40, Mary Pickiord — 43, 
Edmund Lowe — 44, William Powell 
— 44, Richard Dix — 42, Rod La 
Rocque — 48,. Harol Lloyd — 43, 
Adoli Menjou — 45, Clive Broock — 
48, Eddie Cantor — 43, Maurice Che- | 


| 


valier — 47, Ronald Colman — 45, 
Marion Davis — 48, 


GRETA GARBO BĘDZIE GRAŁA 
ROLĘ HAMLETA 
Znakomity reżyser Rouben Mamou- 
lian postanowił słilmować znany u- 
twór Szekspira „Hamlet* i do roli ty- 
tułowej zamierza zaangażować Gretę 
Garbo, wychodząc z założenia, że 
„biały! płomień Szwecji“ ma dużo 
cech hamletowskich w swoim charak- 
| dużo” a w wyglądzie zewnętrznym — 

dużo znamion półchłopięcych. 


Warszawa, Wierzbowa 7 (Pl.Tectr.) 


CIĄGNIENIE JUTRO 


Zacięta walka dwóch obozów 


w obronie ulubi 


Zacięta walka o zaszczytny tytuł 
Króla i Królowej 
przybrała już całkiem wyraźny cha- 
rakter. Zdaje się nie ulegać wątpli- 
wości, że bój rozegra się między zwo- 
lennikami i wielbicielami dwóch par: 
Smosarska — Brodniewicz i Bar- 
szczewską — Cybulski, Szale powo- 
dzenia chylą się to w jedną, to w 
drugą stronę, Kto zwycięży, — poka- 
że najbliższa przyszłość, 

Podaliśmy na tym miejscu opinię 
iachowca-filmowca o naszej ankiecie. 
Był nim reżyser Mieczysław Krawicz, 
który bardzo życzliwie odniósł się do 
naszego plebiscytu, Posłachajmy te- 
raz z kolej, co myślą nasi Czytelnicy, 
Oto jeden, znamionny głos, pani Sta- 
| ulaławy Mazurówny (Kielce, Piotrkow 
ska 56): 

Szanowna Redakcjo! 

Z prawdziwą radością przyjęłam 
wiadomość o urządzeniu przez Re- 
jp konkursu na wybór królowej 
i króla ekranu polskiego. yrażam 
Redakcji całkowitą wdzięczność i n- 
znanie. że w ten sposób dała ze 
ność wyrażenia opinii o naszych ulu- 
= ch polskich gwiazdach. 

Okazja, naprawdę bajeczna, aby pu 
blicznie zadokumentować uczucia, ja- 
kie żywimy dla sd ulubieńców. 

Moi kandydaci, już zazna- 
czyłam w kuponie, t: Jadwiga Smo- 
sarska i Franciszek Brodniewicz. 

Wybrałam Smosarską dlatego, że: 

Przede wszystkim jest bardzo uro- 
cza, szalenie miła, doskonale opano- 
wuje każdą grę, a jej uroczy, subtel- 
ny uśmiech podbija serce każdego. 
Nawet Ta > oczarowani są jej gra. 


ekranu polskiego | 


doskonałą grą reprezentuje Polskę. 
Brodniewicz, to jeden z najbardziej 
czołowych ar. tic Tego znamio- 
nuje silna wola, nadzwyczajna ener- 
gia i męskość. W całej jego postaci 
jest coś wielkopańskiego i grystokra- 
tyczna duma. To stuprocentowy męż- 
czyzna. 


> 
z 


Senita Mazurówna. 

Kielce, Piotrkowska 56. 

Dziś zamieszczamy kolejmy kupon, 
który, niestety, będzie już jednym z 
ostatnich. 

Czytelniczki i Czytelnicy! Jest io 
nieomal końcowa szansa dla Waszych 
ulubieńców! Do dzieła. Każdy głos 
może zaważyć na szali. Jeden głos 
może być przeważający i nawet. de- 
cydujący. Przypominamy atoli, że „ne 
społowe" głosowanie będzie uwzględ- | 
nione tylko w tym wypadku, jeśli do 
kuponu zostanie dołączony imienny 


onych gwiazd 


wykaz słosujacych osób, jak to uczy- 

nily IM i IV kl, gimnazjalna i I líce- 

alna „Instytutu Marii" w Krakowie, 
Przy sposobności wyjaśnizmy, że 

do wykazu z ubiegłego w fo wkra- 

dła się omyłka: ilość głosów Dymszy 

wynosiła 92, a nie, jak podano 992, 
A oto stan na dzień „dzisiejszy: 


KANDYDATKI 


Jadwiga Smosarska 1273 
Elżbieta Barszczewska 1185 
Nora Ney 335 
Jadwiga Andrzejewska 297 
Maria Bogda 114 
KANDYDACI 
Franciszek Brodniewicz 1003 
Mieczysław Cybulski 782 
Eugeniusz Bodo 362 
Witold Zacharewicz 261 
Aleksander Żabczyński 156 
Adoli Dymsza 124 


KUPON 


NA WYBÓR KRÓLOWEJ i KRÓLA EKRANU POLSKIEGO 
a na rok 1937 


Królowa 


Król 


a aowazaaaaawysZaa bssesessevosssasess 


ssesses etsssesecseoesscoseoovoveooveseoseanseeorrees 


LU ....204000440040400000000000000004535000000040000D00OO000YORYDUAROSOR NNS 0P SYNA 


Imię i nazwisko 
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uciekał 


T W domu przy ulicy Leszno 
27 w Warszawie, miał miejsce 
dnia wczorajszego wypadek, 
k'óry tylko dzięki bardzo szczę 
ś..wemu zbiegowi okoliczności 
mie zakończył się -tragiczine. 

Mieszkańc wspomnianego 
domu, an es e o godzinie 
9.ej rano na podwórze, zauwa 
żyli w pewnej. chwili, że jakiś 
nieznany osobnik zjeżdża z wy- 
sokości piąteśo piętra w dół 
po lince, przymocowanej do 
ustawionego przez murarzy ru- 
sziowania. 

Gdy zaintrygowani niczwy- 
kłym wypadkiem przypatrywać 
się poczęli uważniej, spostrzegli 
naraz, że mężczyzna ów trzy- 
ma w ręku tasak, co rzecz o- 
czywista wskazywało już naj- 
wyraźniej, że ma się się czy- 
nienia zę złoczyńcą, a kto wie, 
czy i nie z mordercą. 

W obawie przed spłoszenien: 
bandyty, który mógłby zorien- 
tować się w sytuacji i w porę 
umknąć inną drogą, mieszkań- 


Czy dojdzie do strajk 
na bolskich liniach autobusowych? 
wśród pracowników, którzy: intormu- 


' NW iaspekcji pracy I okręgu odbyła 
wię dwusironna konierencja w sprawie 
zawarcia układu zbiorowego w przed- 
siębiorstwie „Polskie linie autobuso- 
we", zatrudniającym około 150 pracow 
ników i obsługującym 8 _ zamiejsco- 
wych linii autobusowych (Warszawa— 


* Lublin, Warszawa — Płock, Warsza- 


wa — Płońsk i in.). 
Konferencja nie doprowadziła do po 
myślnych wyników wobec uchylania 
od zawarcia układu przez przed- 
cieli przedsiębiorstwa, którzy 
pragną 
Stronnictwo ‘to wywołało wrzenie 


| 


zawrzeć umowy indywidualne, | straszliwych męczarniach zakończył 


W ksa4 A 
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ý 


cy zawiadomili dyskretnie do- 
zorcę domu, zamknęli bramę od 
ulicy na kłódkę, a część udała 
się po policję. 

Jazda po linie szła „pasaże: 
rowi'' dość niewprawnie, co po- 
zwoliło odkrywcom tajemniczej 
zbrodni w porę znaleźć poli- 
cjanta i teraz dopiero podnieśli 
niesłychany alarm, 

— Złodziej! Morderca! Łapaj! 

Na skutek tych groźnych na- 
woływań człowiek na linie spoj 
rzał w dół i przez chwilę zda- 
wał się wahać, czy zejść na dół, 
czy z powrotem ratować się 
przed błękitnym mundurem. Po 
nownie jednak podniesiony a» 
larm i tubalny głos policjanta: 

— Zejść, bo strzelę! — spro- 
wadził akrobatę na podwórko. 

Teraz z kolei przyszedł do 
głosu podniecony tłum. Groma- 
da kobiet uzbrojona w laski i 
szczotki do zamiatania, rzuciła 
się na „gada z tasakiem” i nie 
wiadomo, czy nie dopuściłyby 


"rum z ała m 


ją, że w najbliższym czasie należy spo 

dziewać się prokłamowania przez nich 

strajku, 

CBEST TEESE ESEE. 
TRAGICZNY FINAŁ ZABAWY - 


W Otwocku, podczas zabawy, 9-let- 
ni Henryk Chawała, usiłując przezko- 
czyć patkan, nadział się na ostre szta 
chety, które przebiły mu jelita, 

Chawałę przewieziono do szpitala 
Przemienienia Pańskiego, gdzie: w 


życie, t 


Krwawa 


władz, dotyczącym wprowadze- 
nia liczników w dorożkach kon- 
nych, dwóch spryciarzy, Marian 

owalski i Antoni Socha, ni- 
gdzie nie meldowani, bezrobot- 
ni, wpadło na pomysł wyzyska- 
nia wspomnianego zarządzenia 
dla własnych celów, 

Podając się za akwizytorów 
firmy „Licznik”, zgłaszali się 
oni do posiadaczy dorożek i pro 


ponowali kupno starych liczni- | ży 


EJAT 


jo pietra 


domniemany uwodziciel przed zemstą 


się na nim samosądu, gdyby nie 
interwencja policjanta, 

Osaczonego osobnika prze- 
prowadzono teraz wśród okrzy 
ków i pogróżek do komisariatu, 
osadzono w areszcie policyj- 
nym, a zebrano się do przesłu- 
chania świadków zajścia, Wszy- 
scy zgodnie orzekli, że ma się 
tu do czynienia z bandytą. 

W pewnej jednak chwili, ktoś 
z niespokojnych świadków nie- 
spodziewanie zupełnie podniósł 
alarm, 

— O jej, o jej, pan komisarz 
nas pyta jak i co, a kto tu mo- 
że przysięgać, że tam na pią- 
tym piętrze nie leży stracony 
dla świata trup?! 

Obawa ta była rzecz prosta 
tak naturalna, że policjant, któ 
ry sprowadził bandytę do ko- 
misariatu, czym prędzej z całą 
czeredą świadków pobiegł na 
Leszno 27, celem dokonania 
ewentualnych oględzin trupa. 

Tu jednak okazało się, że za- 
równo lokatorzy, jak i policja, 
padli ofiarą komedii. 

Lokal na piątym piętrze, z 
którego domniemany bandyta 
uciekał po lince, zajmuje wła- 
ścicelka drukarni, kruczowłosa 
panna Sala Wajndort. Ucieka- 
jący nie był bynajmniej bandy- 
tą, lecz najzwyklejszym pod 
pit Mojsze e paska 
mieszkałym przy ulicy Grzy- 
bowskiej 18 i do tego więcej, 
niż znajomym, pięknej Sali. 

Do życia romantycznych przy 
jaciół wkradł się jednak wkrót 
ce „ten trzeci”. Był nim brat 
rozkosznej Sali, Szlama Wajn- 


ofiar aferzystów 


W związku z zarządzeniem | ków samochodowych, przero-| ofiar. 


bionych i dostosowanych do 
pojazdów konnych, po cenie 90 
złotych za sztukę, Ponieważ a- 
ferzyści proponowali bardzo 
dogodne warunki ratalne, zna- 
lazło się wielu chętnych, któ- 
rzy zamawiali liczniki, wpłaca- 
jąc jednocześnie tytułem zadat- 
ku kwoty od 10 do 20 złotych. 

Pobrawszy pierwszą ratę, o- 
szuści nie dawali więcej znaku 
cia o sobie, szukając dalszych 
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ZnówoPoelusie 


Pod pierwszym wrażeniem senszcyj 
nej wiadomości o skreśleniu mistrza 
Europy, Polusa z listy członków War 
szawianki, wystąpiliśmy zdecydowanie 
przeciw pięściarzowi, Oskarżyliśmy go 
o zawodowstwo, bo  „koronkowa* 
gmatwan!na powodów skreślenia wske 
zywńła na jedno: Polus nie chce być 
w „Warszawiance”, praśnie pójść de 
innego. klubu; Dlaczego? 

Czasy prawdziwego amatorstwa mi 
nęty zda się bezpowrotnie, Dziś „gwia 
zda“ piłkarska, bokserska, czy lekko- 
atletyczna domaga się sowitej zapłaty 
za dyskontowanie swych umiejętności. 


= "R a g 
ść j WIELKI FILM Tajemnica lasku bie! 


Pragnie zapewnić sobie byt spokojny, 
bezpieczny, s 

Zesada arcysłuszna, ale znów koli- 
lująca z pojęciami o amatorstwie. 
Więc jak rozwiązać ' problem? Nad 
tym warto się zastanowić, Bo stan do 
lychczasowy może doprowadzić do 
katastrofy, 

„Sprawa Polusa* wymaga tym bar- 
lziej szybkiego rozwiązania, gdyż jak 
wyjaśnia pięściarz zarzuty „Warsza- 
wianki” są nieprawdziwe, 

Czekamy więc niecierpliwie na re- 
zultat dochodzenia, które winno być 
przeprowadzone w jak najszybszym 
tempie. (m). 
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W ten sposób zdołali oni na- 
brać kilkudziesięciu  dorożka. 
rzy, Wreszcie oszustom powi- 
nęła się noga. 

Wczoraj rzekomi akwizyto- 
rzy podeszli do postoju dorożek 
w Warszawie na ul. Zielnej, na- 
mawiając dorożkarzy do naby- 
cia okazyjnych liczników. Per- 
traktacje były już na jak najlep 
szej drodze, gdy w pewnej chwi 
li nadjechał dorożkarz, Woj- 


mecza |ciech Żeleziński (Bródno), któ- 


remu spryciarze „sprzedali“ 
przed kilku tygodniami licznik. 

Dorożkarz poznał oszustów i 
uświadomił kolegów o złodziej- 
skich praktykach „akwizyto- 
rów”. 

Dowiedziawszy się o tym do- 
rożkarze chwyciwszy  biczyska, 
srodze wychłostali oszustów, 
którzy rzucili się do ucieczki. 
Nie na wiele jednak zdała im 
się ucieczka, gdyż mściciele po- 
gonili za nimi dorożkami, ćwi- 
cząc ałerzystów niemiłosiernie 
batogami, 
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dorf, który aczkolwiek mieszkał 
nie na Lesznie, lecz na Pañ- 
skiej pod piątym, to jednak od- 

ł niegodziwe, jego zdaniem, 
plany Saka i postanowił rady- 
kalnie wystąpić w obronie czci 
siostry. 
„ Właśnie dnia wczorajszego, 
gasząc uczucie, pan Sak usły” 
szał pod drzwiami ukochanej 
głos jej brata Szlamy. - „Salka, 
puść, niech widzę trupa Sako- 
wego!” 

Wówczas Sak postanowił ra- 
tować swe młode jeszcze życie. 

Pobiegł więc do kuchni pan- 
ny Sali, porwał tasak i posta- 
nowił dzielnie stawić niebezpie- 
czeństwu czoło. W tej jednak 
chwili ostatecznych przygoto- 


wywań zniecierpliwiony ocze- 
kiwaniem Szlama krzyknął tak 


głośno, iż Sak doszedł natych- 
miast do wniosku, że tu i tasak 
jest „za miękki” i, że będzie le- 
piej wynieść życie przez okno. 

Stąd też nastąpiła jego tragi- 


komiczna ucieczka po linie. 


Natychmiast po wyjaśnieniu 
tej komedii Sak został zwolnio- 
ny z aresztu. s 


Stan wyjatkowy 
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Pociski zapalsizce 
SZANGHAJ. Rzecznik 


amabasady japońskiej oświad- 
czył, że Chińczycy używają po 
cisków zapalających, wobec 
czego również i Japończycy bę 
dą musieli zastosować tego fó- 
dzaju pociski. 


bo każdy woli nawet najgorsze życie 
niż śmierć, nie potrafisz wybrnąć 
z piętrzących się przed Tobą kłopó- 
tów. Giniesz i zatracasz się. 


USŁYSZ 


mój głosi Idę do Ciebie z wyciągnię- 
tą dłonią! Pragnę Ci dopomóci Lu- 
dzie nauki mówią o mnie, że połączy 
łem w sobie cydowny dar pira 
wania z niezwykłą znajomością a 
i ludzi, Mając do pomocy cały sztab 
specjalistów we wszystkich dziedri+ 
nach życia, jestem w stanie wypro- 
wsadzić Cię z każdej życiowej matni. 
Nie zwlekaj ani chwili, ale zaraz, 
dziś, napisz da PORADNI ŻYCIOWEJ 
ROIFA NELSONA, WARSZAWA 
PIUSA XI 37 m. 8, Pisz o wszystkim 
co Cię dręczy, stawiaj pytania na któ 
re pragniesz znaleźć odpowiedź. Do- 
łącz do listu datę eodacal adres 
toraz 3 zł 50 znaczkami pocztowymi 
jak i honorarium za poświęconą Ći 
rzetelną i czysto indywidualną pracę. 
Poradę otrzymasz w ciągu 7 dni. 

TRE maa. - AA BC TKA NO ZOT OZI 
Kunon ulgowy na prywatny seans 
u Rolfa Nelsona ul, Piusa 37 m. 8 
godz. 3—7 pp. Okaziciel zamiast 

zł 12 płaci tylko 5 zł. 
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na wyścigach 


cgiosżeny przez władze w Prowidence 


NOWY JORK. W miejscowo | którzy ucz 


c aw 'w stanie: Rhode 
sland na polu wyścigowym i w 
jego okolicach. został ogłoszony 
stan wyjątkowy. 

Pole wyścigowe znajduje się 
w parku Narraganset, którego 
właściciel współdziałał z gang- 


sterami i innymi złoczyńcami, 


zemsta oszukanych dorożkarzy — 


Dotkliwie pofurbowani, sro- 
dze posiekami rzemieniami ba- 
tów, oszuści wpadli do bramy 
domu nr 8 przy ul. Próżnej, 
gdzie ujęła ich policja i prze- 
prowadziła do aresztu. 


i na wyścigi. 
100 gwardzistów narodowych 
patroluje wokoło parku, nikogo 
nie dopuszczając do jego wnę* 
trza. Jesienny sezon wyścigowy 
który miał się dziś zacząć zo- 
stał skasowany. 
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Adw. Hofmoki-Ostrow- 


- Ski rehabilitowany 


Powzięta przez Radę Adwo- 
kacką uchwała w sprawie for- 
malnego skreślenia z listy ad- 
wokatów mec.  Hoimokla 
Ostrowskiego będzie zrewido- 
wana. Należy spodziewać się, 
że uchwała ta, której wykoną- 


nie jest wstrzymane, będzie w 


ogóle zmieniona. 

Sprawa tej uchwały jest roz- 
patrywana przez specjalną ko- 
misję wysuniętą na posiedzeniu 
władz Rady. - 


Śmiestelne pijaństwo dzieci - 


Dwoje zmarło, irzecie walczy ze śmiercią 


CZERNIOWCE. — „Nasza 

iecz' podaje, że w miejscowo- 
ści Rasłuj (Besarabia) 12-letnia 
Florika Spynu pod nieobecność 
rodziców zabawiała pięcioletnią 
i trzyletnią córeczki sąsiadów, 
częstując je wódką. 


Burmisirz Wie 


Dzieci wypiły litr wódki, 
wskutek czego dwie młodsze 
dzięwczynki zmarły natychmiast 
na skutek zatrucia alkoholem, a 
Florika Spynu walczy ze śmier- 
cią. 


iunia zabił się 


fuzja wystrzeliła podczas walki z kłusownikiem 


Wczoraj w godzinach poran- 
nych poniósł śmierć w tragicz- 
ny wypadku burmistrz m. 
Wielunia Józef Jędrzejewski. 

Wypadek miał miejsce na po 
lowaniu. Ś.p. Jędrzejewski sza- 
mocąc się z przytrzymanym kłu 


sownikiem, postrzelił się śmie. 
telnie z fuzji, 

Ś.p. burmistrz Jędrzejewsk. 
zajmował szereg poważnych sta 


nowisk społecznych i cieszył sie 


dużą popularnością w całym 
pow. wieluńskim. 


lańskiego 


Kazia oskarża swego towarzysza o gwalt i rabunek 


Przechodzący szosą Gdańską 
pod Bielanami, policjant zauwa 
żył spacerujących kobistę i mę 
żczyzńę, W pewnej chwili ko- 
bieta pozostawiwszy towarzy- 
sza, podbiegła do policjanta, 
skąrżąc się, że została napad- 
nięta przez tego mężczyznę, któ 
ry pod groźbą noża domagał się 
wydania pieniędzy. Gdy napa- 


stowana odmówiła, nieznajomy 
zaciągnął ją do lasu i tam doko 
uat gwałtu. 

W trakcie rozmowy kobiety 
z policjantem, towarzysz jej u- 
ciekł, Zarządzono niezwłocznie 
pościg, który jednakże nie dał 
rezultatu. : 

Jest charąkierystyczne, że w 
pobliżu miejsca, gdzie miał być 


dokonany gwalt, patrolowaljo 


kilku policjantów, którzy w tym 
czasie nie słyszeli wcale żad- 
nych krzyków gwałconej ołią- 
ry. 

Ponieważ. poszkodowana, Ka 
zimiera Gołąb, lat 26 (Mary- 
mont) w dalszym ciągu obślaje 
przy swej skardze, policja pro: 
wadzi dochodzenie, 


b” 


szawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukażie 
|à przeniósł się tu z całą rodzi iną. Tu spotkało go wielkie nie- 
szczęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę, Wszel- 
kie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero po mie- 
siącu Olgiński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, 
żądającogo Sipa za Martę, Gdy Olgiński żądany okup złożył, 
córka ' wróciła do domu, Ni edługo jednak mógł się nią cieszyć 
Olgiński Marta była wciąż smutna, zadumana, i po paru 
aa pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
cej po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczymę tej 
uciecz 
Z listu tego dowiedział się Olgiński, że je go córka poko- 
| stała głęboką miłością herszta bandy zbójeckiej, Selim- Chana, 
| który nie był wcale zwykłym zbójem, lecz mśoicielem 
krzywd ludzkich i uciśnionych. Porywał ludzi bogatych, a 
| oltzyatany od nich okup rozdawał głodującym, nieszczęśliwym 


ta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odszu- 
m elim - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
‘i radości. 


 Otgiński postanowł wec sam odszukać córkę, Przebrany 
w Czeczeńca, udając „page Faj rj śdyż nie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia. ukoċhanej 
j 


| feraz, zanim będziemy kreślić dalsze dzieje Marty i 
ego, opowiemy, w jaki to sposób Selim-Chan został 
celem krzywd biednych i uciśnionych. 
 -Selim-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- 
jem; 1298 jako młody prawie chłopiec przebił kindżałem 
er. l a ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 
( pęt aé przemocą. 
tym jego czynie żołnierze wędrowali chatę Selima, 
ją w kupę gruzów, uprowadzili gdzieś piękną 
Dżękitę, a w dr schwytali i samego Selima, który się przez 
pewien czas ukrywał w górach. ` 
Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi. 
A na Sybirze, dokąd został zesłany, - dowiedział 
owo o losach swojej nieszczęśliwej żony. 
_ Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w do- 
mi przez pewien czas, a potem wypędził. Znaleziono ją póź- 
pg utopioną w stawie, 
kM i Selim wraz z innymi katorżnikami praco- 
ężko w kopalni, bity i katowany za byle co przez do- 
a do tego jeszcze do szału doprowadzała go wciąż 
gy torturach, które musiała znieść jego Dżchita. Selim 
z ej zemsty na jej mordercach i knuł różne plany 
e nadaremnie, 
o oi: już bliski rezygnacji, gdy wtem nadarzyła mu się 
nagle sposobność ucięczki. Było to tak: w trupiarni więzien- 
nej o kilkanaście niepogrzebanych, martwych ciał ka- 


się 


, „Dora rozkazał paru katorżnikom między innymi 
dowi, sporządzić kilka trumień. Gdy Selim wszedł do 
rzyszedł mu właśnie do głowy straszliwy, mąka- 


sm on ucieczki. 


„Nazajutrz. Selim wraz z sześciu innymi katorż- 
i udał się do prymitywnie urządzonej stolarni 
vieziennej 
_ Wziął się CA do pracy. 
/ —Pracowałem kiedyś jako grabarz... — skłamał 
dozorcą, który pracował przy stolarce. — Znam 
dobrze tę „robotę ”, 

_—Ale pokaż sztukę i sam siebie pochowaj.... 
dnia się dozorca. 

- Chciał odpowiedzieć: „proszę bardzo, pokażcie 
wy sami sh sztukę”, ale zrozumiał że teraz lepiej 
będe mil 

eż, którzy razem z Selimem pracowali 
d sporządzeniem trumien ze zwykłych desek, byli 
ikami o tępym umyśle. Selim został więc jak- 
ch majstrem przy pracy. Robili, co im kazał. 

W paru trumnach zbił deski w ten sposób, że 
Pozostały bardzo szerokie szpary... 
Dowcipkował przy tym: 

, — Niech i nieboszczyk ma trochę świeżego po- 
| Praca szła bardzo szybko. 
| ony z Selima. 

= — Nie wiedziałem wcale, że taki z ciebie maj- 

f — zauważył. 

„= Pracowałem przez trzy lata jako stolarz, — 
at znów Selim. 
= - Jesteś i i stolarzem i grabarzem? 


Dozorca był bardzo 


ray PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE: KATARZE 


WAITE 


PRAWDZIWE. DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
„DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 


— U nas we wsi przestali nagle ludziska umie- | ostatnie dwie trumny nie są jeszcze zabite śwożdzia- 


rać... W drugiej i trzeciej wsi tak samo... Widzę, że 
będę musiał sam chyba umrzeć z głodu, — przybrał 
Selim tak poważny wyraz twarzy, że każde słowo je- 
go wyglądało na najszczerszą prawdę. — Rzuciłem 


więc ten przeklęty fach grabarski i zabrałem się do 
stolarki... 

— Cha - cha - cha... 
historii Selma. 

— Ale pamiętasz jeszcze „fach' grzebania lu- 
dzi? — zapytał dozorca, 

— Rozumie się, że pamiętam... 
Selim. 

— Włożysz więc razem z jeszcze kilkoma ka- 


— śmiali się katorżnicy z 


— odpowiedział 


torżnikami nieboszczyków do trumien i wyniesiesz je 


na wóz, który zaraz zajedzie. 
— Rozumie się... 


W porze obiadowej szybko sklecone trumny by- 
ły już gotowe, 


— Po gwoździe? — dziwił się dozorca. 


— No, a teraz wyekspediujemy nieboszczyków! 
— rozkazał nadzorca. 
Selim wraz z dwoma pomocnikami (pozostali ka- 
torżnicy poszli z powrotem do cel) zaczęli wnosić 
gotowe trumny do trupiarni. Dozorca został na pod- 
wórzu. Powietrze w trupiarni było takie ciężkie (cia- 
ła zmarłych leżały tam po cztery, pięć dnil...), że 
tylko ludzie pod batogiem, tylko katorżnicy potrafili 
tu pracować. 
Przed trupiarnię zajechały dwa duże wozy, któ- 
re miały odwieźć ciała zmarłych na pobliski cmen- 
tarz. Najbliższy cmentarz znajdował się stodwadzie- 
ścia wiorst od więzienia. 
Selim i jego dwaj pomocnicy powkładali ciała do 
trumien, a trumny pozabijali gwoździami, 
Obaj pomocnicy Selima wynosili trumny, a on 
sam pozostał wewnątrz w trupiarni, Wkładał nie- 
boszczyka, przybijał trumnę gwoździami, a oni sami 
już wynosili ją i kładli na wóz. 
Pierwszy wóz z siedmioma trumnami odjechał. 
Teraz zaczęto ładować pozostałe na drugi wóz. 

Gdy obaj pomocnicy wynosili dziesiątą z kolei 
trumnę z trupami, Selim wskazał im trumnę z szero- 
kimi szparami, mówiąc: 

— Kiedy teraz wrócicie, weźmiecie tę trumnę, 
widzicie? Ja wychodzę na chwilę po gwoździe, bo 
mi zabrakło... Więc pamiętajcie, najpierw tę trumnę, 
a po tym dwie następne... 

— Dobrze, dobrze... — odpowiedzieli pomocnicy 
i wyszli na podwórze z dziesiątą trumną. 


Gdy wrócili, Selima jeszcze nie było, Wzięli 
wskazaną im poprzednio trumnę i wynieśli ją na wóz. 
Po tym weszli znów do trupiarni, żeby zabrać 
dwunastą z kolei. 

Selim! Selim! — zaczęli 'wołać, sądząc, że 
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mi Wiedzieli przecież, że Selim poszedł po gwoź- 
zie. ` 

Ale nagle jeden z nich ściwił się nad trumną i 
zauważył: 

— Jest przecież przybita. Tu masz z gwoździe. 
— To czego stoisz, bierz ją... £ : 
— Zaczekam na Selima. 
— Nie zawracaj głowy, 
twa... 
Obaj wzięli trumnę na ramiona i wynieśli ją. 
Wrócili po chwili. | 

— Popatrz no, Selima jeszcze nie ma... poszedł: 
pewne za swoją potrzebą, a wymyślił, że idzie po: 
gwoździe... chce - chce - chce... — zaśmiał się otę- 
piały katorżnik, | | 

— To ci cwaniak.. no, bierzemy ostatnią e AA 

— Zabita gwoździami? Popatrz no.. 

— Rozumie się, że i o nie widzisz, dumin: 
iaden! \ 
Wzięli ostatnią truminę i i położy j ją nà yta 

— Już ostatnia? — zapytał dozorca. 

— Ostatnia. 

— To jazda! — zwrócił się Kobóraa: do fastann 
na. — A wy, — powiedział do obu katorżników, — 
pokropcie porządnie „wodą podłogę w trupiarni, l 
śmierdzi tam przecież strasznie. I zamiećcie także. . 

Brama rozwarła się na oścież i fura naładowana 
trumnami wyjechała hałaśliwie. 

Obaj pomocnicy Selima weszli z powrotem do 
wnętrza trupiarni z kubłem wody. 

Popatrz-no, Selima wciąż nie ma, — zatwa- i 
żył jeden z nich ze zdziwieniem. 

— Mnie też kręci w brzuchu od dzisiejsze 
dzenia, — odparł drugi, — Widziałeś, jak śmier AJ 
ta kapusta! Nie można tego przecież było wziąć do 
usto.. Hej, a to g97;... 

. — Co się stało? 

— Popatrz-no, trup.. 

— Skąd tutaj trup jeszcze? Wynieśliśmy prze” 
cież wszystkie trupy... 

W kącie, przyparty do ściany, leżał owinięty | 
w wór trup. 

— Ilu nieboszczyków było? AT r" 


— Zdaje: się, że trzynaście, że 

— No, i wynieśliśmy przecież trzynaście trumien, ` 
Sam przeliczyłem. 

— Ładnie liczyłeś! Selim Prakt się pewnie. 


bierz, mówię ci. no, 


PY 


— Nieboszczyk sam przyfrunął faja PETE 


— Zapytamy Selima. 

Rozwarli drzwi i zawołali: s 

— Hej! Selim, chodźno prędzej! 
— Czego tak krzyczycie? — zapytał ze złością . 


dozorca, który stał na podwórzu, — Selim jest PR | 


cież wewnątrz, razem z wami, 


+ wykrzyknął nagle. ZEE 


— Nie, on poszedł po gwoździe... — EA aA Y je: Y 


den na drugiego z ledwo dostrzegalnym usmiechem. 
O tym, że Selim poszedł za naturalną Byra ai 


(byli (A pewni), bali się powiedzieć, To było suro* +; 


wo wzbronione podczas pracy. 

— Po gwoździe? — dziwił się dozordiik= Nie 
zauważyłem wcale, żeby wychodził Z: trupiarni, Od- 
transportowano już przecież ` wszystkie trumny.. Poi. 
kiego diabła potrzebne mu jeszcze były śwożdzie? 

— Tego nie wiemy... —. wzruszyli ramionami 
dwaj katorżnicy, — Dziwna rzecz... Odwieziono 
wszystkie trumny, a pozostał jeszcze jeden trup... 
Wołamy właśnie Selima, żeby nam wylo ey tę 
zagadkę,.. : 

— Co-o-0?!... — ierk yknht dzorci z .ozwac- 
tymi oczyma. — Coście powiedzieli?.,, 


Dalszy ciąg oto 


TYGODNIK HUMORYSTYCZNY: 


„Qesokc. Dietomości" 


fo nailepsze lekarstwo na 


Pia 


e S 


Wszystkie dolegliwosci- 


ene 'aznie ze wszyst imi orłatami .. 


16 głószy =" 


sę 


Pan+Minister Pracy i Opieki 
Społecznej bawił w dniu one- 
gdajszym w Piotrkowie. lustru- 
jąc w towarzystwie dyrektora 
departamentu ubezpieczeń 
szpital św. Trójcy, szpital im. 
małż. Braun i: Ubezpieczalnię 
Społeczną oraz jej nowootwar- 
ty zakład szpitalny. i 

Pan' Minister wyraził swoje 
pełne uznanie zarządowi i dy- 
rekcji szpitala św. Trójey za 
wzorowy porządek panujący w 
tym zakładzie leczniczym. 

Dostojny: lustrator zwrócił 


szczególną uwagę na urządzo- 
ną według najnowocześniejszych: 
wymagań salę operacyjną szpi- 
tala zaopatrzoną w specjalną 
lampę bezcieniową spotykaną 
tylko w najlepiej urządzonych 
zakładach medycznych. 

Po inspekcji pan Minister w 
towarzystwie dyr. dep. Dębow- 
skiego odjechał samochodem w 
dalszą podróż inspekcyjną. 

W czasie pobytu w Piotrko- 
wie:.z rąmienia władz miejsco- 
wych towarzyszył panu Minist- 
rowi p. Starosta Strzemiński. 


Ciekawy proces o rozwód 


Na wokandzie sądu okręgo- 
wego w. Warszawie znajduje 
się niezwykle ciekawa sprawa 
rozwodowa, wniesiona przez 
p. Janinę K. przeciwko jej mę- 
żowi, inż. Kazimierzowi K 

„Tło. sprawy jest następujące: 

"Inż. Kazimierz K. od- dnia 
„swego „ślubu wyznaczył podział 
ról w swoim domu w ten spo- 
sób, że wszystkie swoje zaro- 

"bki, poza niewielką sumą na 
drobne wydatki, oddawał swo- 
jej żonie, ona natomiast miała 
mieć pieczę absolutnie nad 
wszystkim, łącznie nawet z za- 
kupem kołnierzyków... 

"Przez pięć lat małżeńskiego 


pożycia państwa K. wszystko. 


szło dobrze, aż tu nagle pękła... 
bomba i-to z wielkim hukiem. 
Inż. K. grał na na loterii, ale 
nigdy sam losu nie wykupy wał, 
należało to bowiem. do. „obo- 
Cw” pani inżynierowej. 
Pan K. miał tylko zapisany nu- 
mer losu i stale sprawdzał go 
w tabelach wygranych. Pięć 
łat. grał, wygrał kilka razy 
stawkę i byłoby nie doszło 
może do procesu rozwodowe- 
go, gdyby w czasie ostatniego 
ciągnienia nie padło. na los jnż 
K. 50.000 zł. Inż. K. chciał oso- 
biście podjąć wygraną, ale kie- 
dy zwrócił się do.swojej żony 
o los, ta mu spokojnie odpo- 
wiedziała, że nie ma losu. Oka- 
zało się, że pani K., która os- 
tatnio pochłonięta była całko- 


wicie brydżem, po prostu za: 


omniała wykupić los. Było to 
ka ponad cierpliwość i wyro- 
zumiałość inż. K., który w przy- 
stępie zrozumiałego rozgorycze- 
mia pozwolił sobie na takie 
potraktowanie żony, że dalsze 
»półżycie stało się niemożliwe. 

“To; jest zasadniczy powód 
wytoczenia procesu rozwodo- 
wego przez- panią K., która 
poza tym żąda odszkodowania 
ge) masy Jak słychać, pan 
K. również skarży swoją żonę 
o: zwrot '50.000 zł, które stra- 
«ił tylko na skutek jej karygo- 


prawniczych procesy te budzą 
zrozumiałe zainteresowanie. 

"Trudno przewidzieć, jaki bę- 
dzie ich wynik, w każdym ra- 
zie powinny one być nauką dla 
wszystkich tych, którzy zanie- 
dbują tak ważną rzez, jaką jest 
„odnawianie losu loteryjnego do 
każdej klasy. 


Zebranie 


Powiatowej Komisji Oświaty 
Pozaszkolnej 


W dniu 29 października rb. 
odbędzie się w szkole im. Ks. 
J. Poniatowskiego w, Piotrko- 
wie, ul. Piłsudskiego 37 o go- 
dzinie 10 zebranie Powiatowej 
Komisji Oświaty Pozaszkolnej. 

Na porządku dziennym: 

1) Sprawozdanie ze stanu 
pracy kulturalno-oświatowej w 
powiecie, 

2) Plan pracy kulturalno-oś- 
wiatowej na b.r. szkolny. 

Powiatowej - Komisji Oświa- 


lity Pozaszkolnej, Gminnych i 


Miejskich Komisyj Oświatowo- 
Społecznych, Organizacyj Spo- 
łecznych. 

„Dyskusje. Wnioski. 


(IA 
A 


Dziś kup 
LOS 


w kolekturze 


D. NIEWIŃSKIEGO 
Słowackiego 22 


bo jutro może być 


zapóźno. 
U 


OSTE o IIIIIIILIIIII 


" SKLEP 


damskiej galanterii 


Jerzego Nizińskiego 


Sienkiewicza 15 
NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPÓW 


pończoch, bielizny damskiej, ciepłej i t. p. 


+ KINO-TEATR 


CZARY 


„w Piotrkowie 


: CORE CESAR E 
2 godziny szampańskiej zabawy. Dziś FRANCIS LE- 
DERER i IDA LUBINO w przezabawnej komedii i 


Nie c 


życia PARYŻA p. t. 


rozmach 


Początek o godz. 5 p.p“ w niedziele i święta o godz. 3 po poł: 


Za Redaktora i Wydawnictwo’ Leopold Kujawski 


ałuj wkinie 


Paryski humor! Wiedeński czar. Amerykański 


strzeleckie 
Staraniem klubu sportowego 
Rodziny Wojskowej Koło Piotr- 
ków, odbędą się w dniu 24 
bm. o godz. 11-ej zawody strze- 
eckie dziecięce na strzelnicy 
miejskiej przy Al. 3-go Maja. 
Udział zawodników dziew- 
cząt i chłopców w dwóch ka- 
tegoriach: 
I od 8-iu do 10-ciu 
II od 11-u do 13-u 
Warunki strzelania: odległość 
50 m leżąc z podpórką 10 strza- 
łów plus 3 próbne. Amunicja 
własna, broń na strzelnicy. 
Zawodnicy otrzymają nagro- 


Zgłoszenia i wpisowe 50 gr 
przyjmuje kierowniczka sekcji 
strzeleckiej p. Byczyńska ul. 
P. O. W. 4 do dnia 23 bm. w 
godz. od 15-ej do 18-ej co- 
dziennie. Udział mogą brać 
dzieci nietylko Rodziny Woj- 
skowej. 


Zjazd delegatów 


Związku „Młodej Wsi” 

Zarząd Główny Centralnego 
Związku Młodej Wsi rozesłał 
do wszystkich ogniw organiza- 
cyjnych zawiadomienia, że do- 
roczny zwyczajny Zjazd spra- 
wozdawczy Centralnego Zwią- 
zku Młodej Wsi odbędzie się 
w Warszawie dnia 19 grudnia 
b.r. Na Zjeździe tym będzie 
rozważana deklaracja ideowo- 
programowa C.Z.M.W. uchwa- 
lona w czerwcu przez Radę Na- 
czelnią. 


Jeszcze dziś i jntro kupić mo- 
żna szczęśliwy los do I klasy 
40-ej Lot. w kolekturze T-wa 
Dobroczynności dla Chrześcijan 
ul. J. Piłsudskiego 75 

Ciągnienie już w czwartek 
21 października b.r. Prosimy 
pamietać! SIEROTY PRZYNO- 
SZĄ SZCZĘŚCIE!!! Sprzedaż 
losów odbywa się przez cały 
dzień w kancelarii Tow. Do- 
broczyności (ul. Piłsudskiego 75, 
oraz w sklepie tytoniowym p. 
M. Szymańskiego przy ul. Sło- 
waękiego 7 (vis a vis „Bata”). 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości 
Sygnatura: Km. 871/34. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Beł- 
chatowie W. Kublicki mający kancela- 
rię w Bełchatowie przy ul. Pl.Piłsudskie- 
go pod Nr. 7, na podstawie art. 602 
K.P.C. podaje do publicznej wiadome- 
ści, że dnia 4 listopada 1937 r. o godz. 
9-tej w majątku Łękawa tejże gminy 
odbędzie się 2-ga licytacja ruchomości, 
należących do Zygmunta Przedpełskie- 
go, składających się z lokomobili, sza- 
fy ogniotrwałej i mebli oszacowanych 
na łączną sumę zł 1715. Ruchomości mo- 
żna oglądać w dniu licytacji w miejscu 
i czasie wyżej oznaczonym. 


Komornik: W. Kublieki 


Kościałkowski Dziecięce zawody 


w Piotrkowie 
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ODBIORNIKI NAJWYŻSZEJ JAKOŚCII 


Konrad Dorsz. 


„PANIENKA z KABARETU" 


Komedia 3-ch Arnolda i Bacha | 


Błyskotliwa to i żywa ko- 
medyjka. Trzy akty sztuki Fr. 
Arnolda i Ernesta Bacha to 
trzy arcywesołe obrazy z życia 


codziennych pospolitych kłam- 


stewek małżeńskich. Komedia 
w przekładzie Stanisława Fi- 
szera została trochę wypolero- 
wana, wygładzono jej ostrości 
i chropowatości, ociosano z 
grubszych kawałków i dopaso- 
wano do rodzimej rzeczywisto- 
ści przez wciśnięcie przemyce- 
nie aktualnych, pieprznych po- 


wiedzonek ploteczek i docin-|T' 


ków. Przez to charakter sztuki 
nie zatracił się, ale nabrał po- 
smaku „pikanterii* w dobrym 
tonie. A przypięte i dość cięte 
łatki i uszczypliwostki pod a- 
dresem atakowanego dziś wszę- 
dzie prezesa P.A.L.-u czy Boy'a 
Żeleńskiego okazały się dość 
zręczne... 

Cały utwór tętni życiem i 
werwą. Dowcipne sytuacje zrę- 
cznie ujęte sceny, wywołują uś- 
miech i śmiech, humor i rumor. 
Widownia wybuchała co chwila 
szczerym, pełnym uśmiechem. 
Smiech perlił się na sali rzęsi- 
stą kaskadą przez cały spektakl. 

Gra artystów byłą niemal 
pierwszorzędna. Każda rola o- 
pracowana i wypracowana. Oko 
reżysera Bystrzyńskiego spraw- 
nie j wytrawnie czuwało nad 
całością. Cały zespół stanął na 
wysokości zadania i odegrał 
komedię prawie koncertowo. 

Adam Bystrzyński jako prof. 
Telepiński i Józef Telczyński 
w roli jego przyjaciela bawili 
publiczność i wzruszali swą grą 
do szczerych łez śmiechu. Nie 
mniej do podsycania nastroju 
wesołości przyczyniał się Bro- 
nisław Gozdawa, bohater ko- 
medii — Filuś. Śmieszył także 
i współczucie wzbudzał Józef 
Andrzejewski grzeczny ale grze- 


szny nadradca kolejowy— Teo- 


dor. Gałka. 

Z ról kobiecych wiodła prym 
miła i figlarna artystka Irena 
Zuromska jako Mira żona Te- 
lepińskiego. Tak samo Loda 
SPB jako literatka Jerzy 


ąb. 

„ Role hardej i heroda — baby 
jędzowatej, upiornej i upartej 
teściowej, czupurnej i czupira. 
Matyldy grała bez. 


dłowatej 


PRZY 


PRZ 


EZIĘ 
GRYPIE:KATARZE 


KINO-TEATR 


ROMA 


(Dawn. „Nowości) 
w Piotrkowie 


Aleja 3-go Maja 


BIENIU 


Potężny film handel żywym towarem p. t. 4 


DROGA DO RIO 


Film o którym mówi cały świat: 
Nadprogram aktualności krajowe i zagraniczne 
Uwaga: na seansach popołudniowych wyświetla się 
komedia bije rekordy humoru. Zakochana rodzinka 
- z Flipem i Flapem i 


COP E E SR S a DAOERYRIDA | 
Początek o godz. 5 p.p., w niedzieleři święta o godz. 3 po poł. || 
| | 


konkurencyjnie Blanka Orsze 
ska. Bardzo miłą służącą M 
rysia była Magda Kadenówi 
artystka o reprezentacyjnej pi 
zencji, miłej i ujmującej powi 
chowności. W epizodzie, jal 
stolarz, wystąpił WŁ. Okrzyńń 
Poznański „Teatr Narodow 
— wystawiając „Panienkę zł 
baretu” w dn. 17 b. m. w4 
im. Kilińskiego — zostawił 
sobie nądzwyczaj miłe waj 
nie. Jest to teatr, który nal 
nietylko poprzeć, ale polu 
ymsamem zachęcić arty 
do częstszych odwiedzin Pi 
kowa. Niestety — niedzi 
frekwencja — może zniech 
do Piotrkowa — nawet bar 
cierpliwego aktora. A szkodą, 


Dlaczego im dopisało: szczę 


Mieszkańcy Piotrkowa, uel 
dząca za piękność p. M. i 
ny bywalec miejscowych: di 
cingów p. R. od dawna 
do siebie gorącą miłością. 
mogli się jednak pobrać z 
prostej przyczyny, żć na z 
żenie ogniska rodzinnego p 
trzeba tak jak do prowad 
wojny, jak mówił niegdyś. 
poleon: „Pieniędzy, AG 
jeszcze raz pieniędzy”. 

Oboje młodzi narzeczeni 
zastanawiali się długo. K 
po ćwiartce losu w najsze 
liwszej miejscowej kolekt 
pani Jadwigi Górskiej Ar 
3-go maja 34) i szczęście | 
nie ominęło. W czwartej kl 
sie ostatniego ciągnienia 
grali 10.000 zł. Obecnie nicj 
nie stói na przeszkodzie i 
szczęściu. Kto chce :iść w. 
dy. szczęśliwej pary. ten co 
chlej powinien zaopatrzyć. 
w los w kolekturze:p. Górs 
wygra napewno i będzie 
dowolony i'szczęśliwy. = = 


Unieważnia się =% 
trykę urodzenia na nazwisko M 


p a e waa 
Zdzisław Gajda =% 


kowie ul. Rzemieślnicza 2/4 uniewaii 
zagubioną kartę rejestracyjną w spra 

wojskowych wydanę praz Zarząd i 
ski m. Piotrkowa, - 4 
ZZ 


Zgubiono trk na odci 


ul. Sienkiewiezał 
poczty do ul. Piłsudskiego z. zawa 
ścią kluczy i różnych drobiazgów, _ 
Łaskawy znalazca zeche zwi 
klucze za wynagrodzeniem do Urz 
Pocztowego, dział listowy p. Kid 
skiej, a resztę zawartości może sól 
zatrzymać. 


NIKNESSZNGNAZ CINE R MIEWIANAPOCECI="—"o | 
„Drukarnia krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 4 
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